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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P o o n u m e p a t t a  w y n o s i :

W miejaom .........................................
V. A u ztr i-tt ęgr z przesyłką poczt.
W  Państw ie M emieckieni . . .
W e WiOBiecn, Francyi. nnglii. Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i Inn krajacli 
Oddzielny numer (z ostatnich tizecb dni) koszt .e  10 h., z rtriesylkn pocztową 12 h. — 
Wt Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwiki. 9, do nabycia pu 12 h. P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  Mę ty tk o  tm  c a ły  m iesiąc . 
.isty i  pieniędzm i i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (insoraty) uprasza się 

nadsyłać franoo do Aominiatracyi „Ń. Reformy" w ŁrakuwL. — l i s t ó w  nielrank ow an ych
n i .  przyjm uje się. 

się k o p tsó w  n a a e y ta n y c h  l ie j ia k c y a  n ie  zw ra ca .
A drw a l o d a  t r y l  i  A a a a ln l s t r a o y l : ,,N . K o fc r m a 1 u l .  J a g i e l l e  a  z k a  10. 

TwLefon B s d a ^ i y i  * A d ir . la ic t r a o v J Sfr 4 1 . — Nr rach. poczt. K asy oszczęd. 857.484,

NOWA
P i ' « n u n « z » u v ą  p p z y j m u j ^ : 

s a m i  j»o< '» : A dm iniktracyz „Nowoj Reformy11 i  i azyiitku. z n f d y  pooztow c  
w ą :  d m ia istracy a  „Nowej R eform y11 — Główna t r a d k r  vr Rynku — A g aeoy . i  Eopcata
1 A. Salomonowej, plac M arraTki 2. — H andel St K arlm skiego. suk ienn ic*  — H anaol 
K retschm era, Rynek. — H andel J. E kiera. ul K arm elicka  18. —  lnam i* j a o o w ą  y r o u a -  
m rr*a»e i  u g l o s A t l a  p rzy jm ują: B iura  dzienników we L w j w i *  L nnw ik  Plehn, ni. Ka­
ro. \ I  nów ika 11, £. Sokołowsk1. — W  P r z e m y c i ł*  Reszoles. — W  J u r o a ł a w l a  L. Straazoorg. 
W 'W ltdELiu pp. liaa i ru ste in  <3 Fog ler (także w H am burgu, F ran k fu rcie  n a d  Menem, Berlinie, 
L ipska, B azylei i W rocławiu). — A Oppelik, R. Hossę ( ta k ie  w B erlin ie  H am burgu , Aonaehówni 
1 Norym berdze). — K e m a n n  Joldscbm ied, M D ukei Naohf., H. Schalet, J. L anneborg . — 

W  P a r y ż a  Socićtć M utuelle de P u b lic itć  A. L o r  e t  te ,  dirooteur. Ra® C anm artin , ( 1. 
O g ło s z e n ia  (in seraty ) przy jm uje  ami ii s tra sy  a, Kiwków, J sg ie llo ń łk a  10, za  opiatr »d m A jaca 
wieruza droonem  pismem (petit) /.a pierw szy raz  20 h., za k??.dj następny raz po 10 £ — H a  d l  
s t a n ę  po 50 h od w iersza za każdy raz. — S e k r o l o g l _  pe 50 k od wiersz-%. — ( K o s y  p a b llo z m a  
co 2 kor. od w iersza uk ład  tabelaryczny , cyfrowy, skom plikow any pierwszy ra i V8 k. naetępny po 
20 Ł od w ieisza. — Z a łą c z n ik 1 do„N. Reform y11 (^roepektyy yrkulono, i głoszenia itp.l przyjm ij, 
się za cenę 2 kor. od iuo egz. d la  znmiejuoowyoh, a 1 kor od 10G egz. dla m iejsce*yo h p ren u ia .

Nalezyrość należy naprzód nadsy łać  przekazem pocztowym

iza. SZBłSaOBł w «. rmj- »n-v* -■

Wice naruduwy wb Lwowie.
Odezwa !

W ostatnich latach mnożą się i potęgują 
okoliczności, wymagające od nas, Polaków, co- 
laz  czujniejszej i energiczniejszej obrony, co­
raz oiiarniejszej skrzętniejszej i wytrwaiszej 
pracy narodowej. W zrasta prześladowanie Po­
laków w innych zaborach i wręcz prowoka­
cyjne występowanie wrogich nam rządów i stron­
nictw. W dziera się do kraju  oa zachodniej je ­
go granicy niemczyzna. W zmagają się usiło­
wania rntenizacyi ludu polskiego w środko­
wych i wschodnich powiatach Galicyi.

Pozbawieni praw narodowych rodacy nasi 
na Śląsku austryaekim  i na Bukowinie, s ta ­
czają ciężkie walki o byt swój narodowy. — 
Tysiące ludu polskiego, wychodzące z kraju  
kn osiedlenia się za oceanem, narażone są na 
u tra tę  swoich narodowych znamion, zamiast 
przysporzyć narodowi tych sił, jakie inne, ma­
jące własny swój rząd, narody czerpią z osa­
dnictwa swego w obczyźnie. W szystko to, — 
a niemniej też zbyt powolny w kraju  naszym 
rozwoj sił cywi izacyjDych, ekonom.cznych i 
społecznych — nakłada na Polaków w tej czę 
ści Ojczyzny naszej obowiązek skąpienia i wy­
tężenia sił ku oDrcnie narodowej i kn narodo­
wemu odrodzeniu. Nie b ras  wielu ofiarny* h 
usiłowań palryotycznych, ale brak organizacyi 
i skupienia.

Uprawnione różnice stronnictw  politycznych, 
których zacierać nie można, jeżeli życie poli­
tyczne nie ma zamrzeć, a ruch narodowy zmar­
twieć, — nie powinny jednak stać na prze­
szkodzie wspólnemu, skupionemu działaniu w 
tern wszystkiem, czego wspólny, bo narodowy 
n teres wymaga.

W tem przekonaniu grono patryotów w ro­
ku zeszłym powzięło myśl zwołania W i e c u  
n a r o d o w e g o ,  któryby radził i uchwalał w 
*ych wszystkich sprawach, gdzie wspólny na­
rodowy interes wymaga, ażeby, bez różnicy 
party jnej, objav.iła się wola narodowa i mogła 
się zmienić w czyn i pracę.

Jakoż na zwołanom z całego kra ju  zebraniu, 
k tóre się odbyło we Lwowie dnia 28 września
1902 r., znaleźli się w jednej sal; obrad oby­
watele, należący do różnych, nieraz ostro zw al­
czających się stronnictw  politycznych — myśl 
wyżej wyrażoną jednomyślnie przyjęli -—i wy­
brali ze swego grona wydział wykonawczy do 
zwołania wiecu i opracowania wniosków, które 
jego uchwałom mają być poddane.

W ywiązująe się z tego zadania, wydział wy­
konawczy zwołuje na d n i  Z i e l o n y c h  
Ś w i ą t e k ,  t. j. na 31 m a j a  i 1 c z e r w c a
1903 r. do Lwowa W i e c  n a r o d o w y ,  z po­
rządkiem dziennym, do tej odezwy dołączo­
nym.

Ze względów prawnych W iec odbyć się mo­
że t y l k o  z a  z a p r o s z e n i a m i .  Wydział 
wykonawczy pragnąłby, aby zaproszenie do­
stało się każdemu cnętnemu, znanemu nam we 
wspólnej pracy narodowej.

Rodacy! Widzimy we wszyslkich ziemiach 
polskich objawy budzenia się ducha narodo­
wego do pełnego życia. Odzyskawszy w tej 
dzielnicy część praw narodowych, nie umieli­
śmy z nich korzystać należycie dla wielkiego 
celu odrodzenia narodowego. Wszystkiemi po­
rami wciska się do organizmu naszego obczy­
zna, ażeby go osłabić i obezwładnić.

Nie umieliśmy dotychczas zwalczyć straszne­
go roga: ansllabetyzm u i ciemnoty — i tego 
drugiego, który za pierwszym się ciągnie, zu­
bożenia powszechnego.

Miliony krvs awo zapracowanego grosza wy­
chodzą z kraju za obce wyroby. Zaopatrujem y 
się u obcych we wszystku, od obcych towa­
rów, aż do obcy. h systemów szkolnych i za 
wszystko ciężki haracz m ateryalny i moralny 
płacić musimy.

Czas 0 i tatni ocknąć i skupić się!
W ydział wykonawczy nie wątpi, ż6 K a ż d y  za­

proszony stawi się na Wiec — do obrony naj­
droższych nam praw, do pracy nad odrodze­
niem narodu!

W e Lwowie, dnia 10 maj? 1903.
W ydział wykonawczy Wiecu narodowego: 

Prezes: Tadeusz Rnmanowicz, peseł na Sejm, 
członek Wydziału krajowego. W iceprezesi: Ja- 
kob Bojko, poseł na Sejm i do Rady państwa. 
W ładysław Gniewosz, poseł na Sejm, właści­
ciel dóbr. Sekretarze: Kazimierz Bartoszewicz, 
redaktor. Dr Szczepan Mikołajski, lekarz. — 
Skarbnicy: Stanisław Ciuchciński, w.ceprezy- 
dent miasta Lwowa. Stanisław  Wojnarowski, 
redaktor. Członkowie W ydziału wykonawczego: 
Aniela Aieksandrowiczówna, starsza nauczy­
cielka szkoły żeńskiej. Zygmunt Balicki, lite­
rat. D r Antoni Beaupió, redaktor. Dr Szymon 
Bernadzikowski, lekarz. Adolf Cieóski, właści­
ciel dóbr. Roman Dmowski, redaktor. Edward 
Dubanowicz, prezes Czytelni akademickiej we 
Lwowie. W ładysław Gawęcki, słuchacz poli­
techniki. EranciszeK Rawita - Gawroński, lite­
rat, właściciel dóbr. D r Stauisław Głąbiński, 
profesor wszechnicy, poseł dc Rady państwa. 
Ks. Jan  Gnatowski, p ra ła t J . ś. Włodzimierz 
Gniewosz, właściciel dóbr, szambelan, poseł do 
Rady państwa. Klemens Kołakowski, redaktor. 
Michał Konopiński, redaktor. Bronisław Ł a­
sk ownicki, redaktor. Anna Lewicka, redaktorka. 
D r Edward Libeu, adwokat krajowy. Dr Go 
dzirair Małachowski, prezydent miasta Lwowa, 
poseł na Sejm. Michał Michalski, wiceprezy­
dent miasta Lwowa, poseł na Sejm. Jan  Po­
pławski, redaktor. Ja n  hr. Potocki, właściciel 
dóbr, poseł do Rady państwa. Aluin Rajski, 
właściciel dóbr, poseł na Sejin. H enryk Rewa- 
kowicz, reaaktor. Ignacy Romanowski, wice­
prezydent m agistratu m. Lwowa. Jau  Rotter, 
poseł na Sejm i do Rady państwa. D r Tadeusz 
Rutowski, redaktoi, poseł na Sejm. Ludwik 
Szafrański, m ajster stolarski. Bron Szwarce, 
urzędnik Wydziału krajowego. M aksymilian 
Thullie, profesor politechniki. D r Kazimierz 
Twardowski, profesor wszechnicy. Zygmunt 
Wasilewski, redaktor. Bolestaw Wysłouch, r e ­
daktor.

Program Wiecu.
Pierw szy W iec narodowy odbędzie się we Lwo­

wie w dni Zielonych Świąt, w dniu 31 maja i 1 
czerwca 1903 r. w p t.-ą d k u  następującym,

\V a o t  o 1 a .  -30 m<ua: Zebrania t e |{pr»yfkj* v 
celu zaznajomienia «ię uczestników Wiecu.

W  n i e d z i e l ę ,  31 maja: O godzinie 8 lh  rano 
nabożbństwo w kościele katedralnym . O godzinie 
9 1 /9 rano pierwsze zebranie ogólne, na kiórem na­
stąpi otwarcie W iecn, wyoór prezydynm zebrania 
ogólnego i trzech sekcyj, oraz podział referatów  
między sekeye. O godzinie 3 posiedzenia sekcyj. 
Wieczorem w teatrze miejskim przedstawienie dla 
uczestników Wiecu.

W p o n i e d z i a ł e k ,  1 czerwca. Od godziny 9 
posiedzenia sekcyj. Po poh dum zebranie ogólne 
W iecn i zamknięcie

Referaty:
S e k c y a l  O r g a n i z a c y j n a .  l ) D r  Szcze­

pan M i k o ł a j s k i :  „Zasady i zarys organiza­
cyi narodowej". 2. jBrouIstaw L a s k o w n l c k i :  
„ W sprawie polskiego biura korespondencyjnego". 
3. Stanisław W o y n a r o w s k i: „Towarzystwo p ra ­
cy narodowej". 4. Tadeusz S t a i n i r o w s k i :  „Co
nas dzieli, a co zbliżyć powinno".

S e k c y a  II. O b r o n y  n a r o d o w e j .  1. Refe­
ra t informacyjny red. Ja n a  P o p ł a w s k i e g o  o 
stosunkach w zaborze rosyjskim . 2. R eferat infor­
macyjny Jan a  K a s p r o w i e  , a  o stosunkach w 
zaborze pruskim. 3. Dr Kazimierz W r ó b l e w s k i :  
„O ruchu narodowym w Ks. Cieszyóskiem". 3. Bro­
nisław R r y c z y ń s k i :  „Polacy na Bukowinie". 
5. Prof. dr T b u l i i e  i Rom. D m o w s k i :  „Opie­
ka nad wychodźcami za Ocean". 6. Dr Stanisław 
G ł ą b i ń s k i :  „L ndD ość polska w środkowych i 
wschodnich powiatach Galicyi".

S e k c y a  III : D l a  s p r a w y  r o z w o j u  w e ­
w n ę t r z n e g o  i .  J a n  S z a f r a ń s k i :  „Stan i

potrzeby oświaty ludo w iejjkiego". 2. D r Tadeusz 
R u t o w s k i :  „Organizacya szkół dla mniejgzości
narodowych". 3. Roman D m o w s k i :  „Szkoła śre­
dni) w stosunku do potrzeb społeczeńitwa". 4. Dr 
Kazimierz W r ó o l e w s k i  i dr Kazimierz J a r e  
c k i :  „O nance języka polskiego w szkole średniej". 
5. Prof. dr Eugeniusz R o m e r :  „Geografia ziem 
polskich w szkole średniej". 6. Aniela A l e k s a n ­
d r o w i c z ó w  na :  „O wychowania n£~odowetn",
7. Dr T. f i n t o w s t i :  „O uprzemysłowienia kra-
j n “ . 8 Dr St. Rowiński: „Sokolstwo polskie wobec 
pracy narodowej". 9. Tadeusz R o i u ? v o w i c z :  
„O reformie Rady szkoincj krajow ej".

Regulamin Wiecu narodowego.
1) W arunkiem u c z e s t n i c t w a  w W i e c u  

je st wyraźne oświadczenie, iż pragną-y wziąć w 
nim ndział nznaje możność i potrzeoę solidarnej 
obrony i pracy narodowej, bez względu na różnice 
ztronnictw. 2) Na W iec będą zaproszone, bez ró ­
żnicy stronnictw, osoby znane z patryotyzmu i go r­
liwości w pracy narodowej. W ydział wykonawczy 
zaprosi Leź osoby, które się zgłoszą Same z goto­
wością uczestnictwa w Wiecu, jeżeli odpowiadają 
warunkowi uczestnictwa. Regulamin szczegółowy 
W ydziału wykonawczego określi ściśle sposób przy j­
mowania zgłaszających się do uczestnictwa. 3) Ka­
żdy zaproszony otrzyma wraz z zaproszeniem for­
mularz oświadczenia, odpowiadający zasadniczemu 
warunkowi uczestnictwa (ustęp 1), a gdy oświad­
czenie to podpisem własnoręcznym zaopatrzuue ko­
mitetowi wiecowemu zwróci, otrzyma kartę ucze­
stnictwa, upoważniającą do wstępu na Wiec. 4) 
W stęp na W iec mają tylko aczejtnicy, którzy się  
wylegitymują t a r t ą  uczestnictwa, tudzież sprawo­
zdawcy dzienników, zaopatrzeni w kartę, wstępu. 
5) Każdy uczestnik Wiecn składa na wydatki z 
Wiecem połączone i na koszta pnblikacyi Wiocu 
przynajmniej 5 koron. Uczestnicy Wiocu otrzym a­
ją  pnblikacye wiecowe bezpłatnie. Komitetowi słu­
ży prawo wyjątkowo uwoinic całkowicie lub czę­
ściowo od opłaty. 6) Postanowienia co do uczestni­
ctwa w Wiecn odnoszą się także i do niewiast.

Zacznijmy na nowo!
K r f  k ó w , 20 maja.

W polskich sferach poselskich w Wiedniu 
panuje przekonanie, że 'ag i+acya , niemiecka, 
skierowana przeciw upaństwowieniu kolei pół­
nocnej me źródło ' w samem pdnisi&i ątwie ko- 
lejowem. Czy tak jest istotnie, któż sprawdzić 
zdoła i jakich na to dostarczy dowodów? Pe- 
wnem jest tylko, że nJn lster W ittek z wielką 
wdzięcznością prz> jnmje wszelkie uchwał’1 prze­
ciw upaństwow.en'u Nordbahnu, zapadające co­
raz częściej w Radach miejskich i na wiecach 
niemieckich na Śląsku i Morawach. Jestto  bar­
dzo pożądany dla niego objaw „opinii publi­
cznej", mający świadczyć, że „państwo" zna­
lazłoby się w sprzeczności z usposobieniem 
ogółu ludności niemieckiej, gdyby pustąpiło 
w myśl żądań Kota polskiego.

Równocześnie rozwija p. m inister W ittek 
bardzo skrzętną działalność, aby wobec Koła 
polskiego nie zaciągnąć żadnych zobowiązań. 
O statnia deklaracya rząuu, dana w tej spra­
wie prezesowi Jaworskiemu, musiała wcale nie- 
pocieszające mieć dla nas brzmienie, jeżeli 
prezes oświadczył, że naw et „ n i e  m a  o d w a ­
g i  z a k o m u n i k o w a ć  j e j  K o ł u  p o l s k i  e- 
m u".

W tej chwili więc sprawa upaństwowienia 
kolei północnej ź l e  s t o i ,  i najlepiej postąpi­
my, nie łudząc się wcale co do jej przy­
szłości.

To nie zwaluia nas atoli od starań, aby nie 
dopuścić do przegrania kampanii. I tu taj za­
danie nasze dzieli się na dwie części: jednę 
obejmuje K o ł o p o l s k i e ,  drugą s p o ł e c z e ń ­
s t w o  p o l a k i  e.

T a pierwsza część zadania jest najbrudniej­
sza, bo Koło polskie, powiedzmy to sobie o- 
twarcie, nie bez powoda posiada opin.ę klubu 
od rządu zależnego, mającego pewne wobec

niego zobowiązania. Rząd po prostu nie wie­
rzy, aby Koło polskie, kierowane przez reak- 
cyonistów i dygnitarzów dworskich, potrafiło 
sprawę postawić na ostrzu miecza i w tej po­
stawie ją  utrzymać, a cóż dopiero doprowa­
dzić do ostatecznych konsekwencyj. Na jakieś, 
jedno lub drugie, „kiwnięcie palcem w bucie" 
rząd może być przygotowany; ale pewnym jest, 
że Koło polsk.e w opozycyę nie przejdzie. — 
Nie wierzy także w rankor Koła polskiego o- 
pinia publiczna kraje, bo nie może opozycyj- 
ności Koła połączyć z faktem, że jego więk­
szość kouserwatywua m andaty swoje tylko 
rządowej pomocy zawdzięcza i bez niej w przy­
szłości także ich nie zdobędzie. To je s t „pize- 
kleusGrem złego czynu11... Kiub, mający taką, 
jak Koło pulskie, większość, musi być zawsze 
w krytycznej chwili bezwładnym, a przynaj 
mniej, w najlepszym razie, czuje się niesły 
chanie ckrępowanym. Niechże teraz Koło poi 
skie ucznje przynajmniej, że społeczeństwo pol­
skie przypiera je  do muru, niech wie z góry, 
że liczmanami nas tyra razem n.e zbędzie. — 
Klęska w sprciwib Nordbahnu powinna być, 
z natury  rzeczy, ż y w i o ł o w ą  k a t a s t r o f ą  
p o l i t y c z n ą  dla konserwatywnej większości 
Koła polskiego.

M arną byłoby to jednak dla nas pociechą. 
My musimy ze swej strouy zrobić wszystko, 
aby wywrzeć należyty na rząd nacisk. A wła­
śnie pod tym względem s ł a b n i e  akcya k ra­
ju  i to w miarę tego, jak  zwiększa się agita­
c ja  niemiecka. Podczas gdy na Śląsku i na 
Morawach coraz częstsze zapadają uchwały 
przeciw upaństwowienia kolei północnej, u nas 
ucichły w tej sprawie głosy. A gitacji rozwi­
niętej wśród Niemców, a popieranbj podobne 
przez samego m inistra kolei żelizDej, n i e  p i z e -  
c : w s t a w i a  S i ę  o b e c n i e  z n a s z e j  s t r o ­
n y  ż a u n e j  r o b o t y ,  i właśnie w tym cza­
sie przerwaliśmy, — nie wiadomo dlaczego, — 
robotę już zaczętą.

To zw'ykły nasz, polski system. Nigdy nie 
dociągniemy spiawy, nigdy nie wytrzymamy do 
ostatka. Trzeba więc wziąć się do roboty na 
nowo i nie zasypiać gruszek w popiele. W s z y ­
s t k i e  R a d y  m i e j s k i e ,  R a d y  p o w i a t o ­
w e  i z g r o m a d z e n i a  p u b l i c z n e  powin­
ny zająć się spraw ą upaństwowienia kolei pół­
nocnej, uchwalać stosowne rezolucje, i prze­
syłać je  telegraficznie: do  p r e z y n e r t a  
m i n i s t r ó w ,  d r a  K o e r b e r a ,  i do  , p r e -  
z y d y u r a  K o ł a  p o l s k i e g o  w - W i 6 d n i n. 
Niechże przynajmniej rząd nie ma wymówki, 
że ulega jednostronnej piesy: niemieckiej, J e ­
den motyw przeciw upahstwowiemu kolei pół­
nocnej na wszelki sposób wytrącim y rządowi 
z ręki, a drugi damy w ręce Kołu polskiemu 
do walki za upaństwowieniem tej kolei.

Z r ó b m y  p r z e d e w s z y s l k i e m ,  co  j e s t  
w n a s z e j  mo c y .  Niech Koło także nie ma 
wymówki, żeśmy mu w krytycznej chwili nie 
przyszli z pomocą. Jednern słowem: zacznijmy 
na nowo agitacyę za upaństwowieniem kolei 
północnej!

Z półwyspu Bałkańskiego.
Policja turecka w Salonico teraz dopinro 

dowuadujb się, że spiskowcy bułgarscy bez 
przeszkody przygotowywali zamachy dyt ami- 
towe wedle wszelaich reguł sztuki i że tylko 
dzięki szczęśliwemu przypadkowi, miasto uni­
knęło ogromnej Katastrofy. Bułgarzy postępo­
wali z wszelaiomi ostroinościam i, które uśpiły 
i tak m ezbyt czujną policyę. Dom parterowy, 
w którym znujdowala się słynna masarnia z 
wejściem do podziemnego chodnika, jes t wła­
snością bogatego handlarza zbożem, J . Sidesa. 
Z końcem sierpnia ubiegłego roku pewien 
Grek, nazwiskiem Jan i Hadżi Cakuli, wynaja.ł 
sklep w tym domu, a ponieważ nie miał p ra­
wa obywatelstwa tureckiego, przedstawił wła­
dzy jako ręczyciela niejakiego M arka Stojana 
Wano, B ułgara, który się przedstawił jako

obywatel turecki. Obydwaj podpisali kontrak t 
najmu, który właaze bez namysłu zalegalizo­
wały

Po trzech tygodniach obydwaj wsoólnicy 
rozeszli s ię , masarnia bowiem i skład mięsa, 
urządzone w wynajętym lokalu, nie przynosiły 
zysku. Cakuli otrzymał swój udział pieniężny 
z powrotem, a W ano został wyłącznym wła 
ścicieiem siilepu. Sumę 50 fantów tureckich, 
wypłaconą Cakulierau, otrzymał W ano od ko­
mitetu macedońskiego w Sofii. — Pozbywszy 
się wspólnika i swianka, "Wano, zwany także 
W anew, przedzielił drewnianem przep;e rzeaiem 
sklep na dwie części i w tylnej części, nie­
widzialnej dla kupującej mięso publiczności, 
rozpoczął pracę nad znanym chodnikiem, p ra­
wdopodobnie w październiku 1902 r.

Robota pod ziemią trw ała więc 7 miesięcy. 
H istoryę tej pracy, opis chodnika podziemne­
go, prowadzącego do gmachu Banku otomań- 
skiego, urządzenie techniczne dla wywołania 
w ybucha, tudzież powody, które udaremniły 
wybuch, podaliśmy aokładnie w poprzednich 
artykułach. — Obernie pobcya salonicKa na 
pod ,tawie rozmaitych poszlak stw ierdziła , że 
robotam kierować musiał oficer inżynieryi buł­
garskiej. W chodniku znaleziono przed kilku 
dmami plan, który mógł wyrysować tylko czło­
wiek fachowy, tudzież porzucone na ziemi rę ­
kawiczki oficerskie, zapomniane przez właści­
ciela. Oficer ów, jeżeli nie pizeDywał stale w 
Salon.ce, to musiał częściej przyjeżdżać na 
miejsce, gdyż rozmaite techniczne trudności 
przy kopaniu ch o d ak a  zostały przezwycię­
żone w' sposób, który świadczy o kierowni­
ctwie fachowem.

Marko Stojan Wano, czyli Wanew, zo­
stał — jak  to wczorajsze depesze doniosły — 
uwięziony w Salomee, na przedm ieścu Para- 
gouda. W anew pochodzi z Oehridy i jest oby­
watelem bułgarskim. Liczy około 25 la t ży­
cia i ma być inzyn.erem. Uwięziono również 
Bułgara Ohristo, u którego Wanew w osta­
tnich dDiach mieszkał. Podobno Wanew przy­
znał się odrazu do wszystkiego.

W-adomość o uwięzieniu bułgarskiego bi­
skupa w Struinicy, G erassim osa, nie spra­
wdziła się. W ładze tureckie zawiadomiły tylko 
egzarchę i biskupa, zę Porta nie uznaje ich 
godności, a G erassinos został zarazem we­
zwany, ażeby opuścił Strumicę. Geraosimos od­
powiedział, że bez rozkazu egzarchy nie wy- 
jodzib, « wtedy władzo tureckie zarządziły in 
ternowanie go w pałacu biskupim. Gerassimos 
odcięty jest zupełnie od św iata i znosić się 
może tylko ze służbą.

Z pola walki nie nadchodzą od kilku dni 
żadne w.adomośri o starciach pomiędzy oddzia­
łami bułgArsLiem1 a wojskiem tureckiem. Aie, 
jak  donosi telegram z K onstantynopola, otrzy­
mała Porta  wiadomość, że kilkunastu oficerów 
i kilkudziesięciu studentów bułgarskich z Płow- 
diwa i innych miast opuściło B ułgaryę, ażeby 
W'ziąć udział w walkach z Turcyą, Inny tele­
gram, również z Konstantynopola, donosi znowu, 
że kierownicy komitetu macedońskiego zawiedli 
się w swych nadziejach i upadli na duchu. — 
Przbdewszystkicm przyczynić się miało do tego 
cLgte, zupełne porozunrenie między A ustryą a 
Rosyą i trw ała zgoda innych mocarstw, dalej 
fak t, że floty z Saloniki odwołano, wrzględnie, 
że eskadra francuska wogóle do portu nie za 
w inęła, co dla komitetu może stanowić dowód, 
że wysłanie eskadr nie miało być popieraniem 
ruchu macedońskiego, lub też przeszkadzaniem 
Turcyi w przeprowadzaniu jej zarządzeń.

Do sandżaku Serres już przed kilku tygo­
dniami udali się do rozbudzenie tam walki ofi­
cerowie i studenci bułgarscy. Paryski „Temps" 
doniósł;, że powstańcy w owych okolicach pod­
jęli na nowo walkę i obiegli miasto Kawała, 
z Konstantynopola jednakże zaprzeczają tej 
wiadomości.

Ludność turecka coraz większą płonie chęcią 
odwetu na Bułgarach. Porta  zaprzecza nieu­
stannie pogłoskom, jakony ze strony tureckiej

J a n  Świerk.

Na Zamieścili.
Cbrazki z życia.

22 (C iąg dalszy).

— A poza tem — prawił dalej nauczyciel — 
ileż przeszkód staje na drodze, aby się te 
dzmei iczyły? Niema żadnych funduszów na 
książki, zeszyty i pióra, niema zaopatrzenia 
w odzieży, niema kąta  w domu do napisania 
ćwiczenia.

—  A więc właściwie tu się nic nie robi — 
mówi Salski, wystając z krzesła. — Niema ża­
dnej nadziei, żadnej przyszłości.

— W tych wrarunkach, jakie są istotnie — 
odpowiada smutno nauczyciel — ani pan, jako 
jeanostka, nie dźwignie tego ludu z niedoli.

Salski wyszedł ponury.
Śnieg skrzypi pod nogami, wiatr śwista prze­

raźliwie, chmary rokna po niebie, które cnwi- 
lami błyśnie rojem gwiazd lub znów zasłoni 
się czarnym całunem.

W Zamieścin pusto. Gdzieniegdzie przejdzie 
ktoś z konewką wody. czasem mierną dwie po­

stacie, przytulone do siebie i cicho rozmawi i- 
jące, czasem drzwi od szyDku otworzą się, łu 
na światła i kłęby pary bnchną na ulicę, jakiś 
człek wyjdme, teD znowu wejdzie do w nętrza 
tej otchłani- nigdy nie ustającej działać — aż 
znów pusto, cicho i głucho.

Salski był już kawałek za szynkiem, ale 
wraca się i wchodzi do izby. Tłumno tutaj. 
Dym, zbity w chmury, unosi się wokuło, po­
dłoga cieknie strugam i brudnego błota ze sto 
pionego śniegn. Za ladą stoi żydówka wj fry­
zowana, sprzedaje cygara i chleb, zapałki i 
cukier. Żyd nalewa w'ódkę. Jak iś  szpetny człek, 
z przeciętą wargą, wyśpiewuje ochrypłym gło­
sem, młody robotnik ściska dziewkę ospowatą, 
tam siedzi kilkn nędzarzy w łachmanach: ani 
piją, ani jedzą, widać przyszli się ogrzać.

Salski Łupił paczkę tytoniu, aby upozoro­
wać swe wejście, dał do zmienienia piątkę. — 
Rozgląda się szybko, aby przypatrzeć się le­
piej temu ohrazowi.

— Czekaj, brachu —  mówi st-.ry robotnik 
do młodszego — przyjdzie ci lepsza pora, jak  
pociepleje. A jakże! Zarobisz do pół la ta  jaki 
grosz, to będziesz uług spłacał, od poł la ta  za­
robisz, to będziesz miał na przyudziewkę dla 
siebie i dla dzieci, A teraz w zimie śpij, jak  
robak pod ziemią.

— Powiadają ci, nieboże, co nijakiej nie bę­
dzie murarki na wiosnę.

— Przez podatki, tak  mówił Szraul z Gorki, 
przez podatki nie budDją, bo d^ogo wynosi.

— A jak  ci murarz roboty nie ma, to ci 
nie ma ani cieśla, ani mal.ia^z, ani blacharz, 
ani stolarz —  wszystek fach stoi bez mura­
rza.

— A m urarza ci za psa m ają i murarzem 
ci się nie kłopocą, choćby i z głodu zdechł,

— Chodzą po pokojach, co m urarz postawi, 
ale nie zapy ta ją , w jakim  chlewie murarz 
żyje.

— A jak ci murarz spadnie z rusztowania 
i łeb rozbije, to się n ik t nie zapyta, kilkoro 
dzieci ostało.

Salski wyszedł.
Niebo pokryło się chmurami zupełnie, w iatr 

ustał, a śnieg skrzypiał pod nogami.
Nad miastem płonęła łuna, odbPa od św:a- 

teł gazow ych, a ti Zamieściu tylko tu lub 
owdzie jaśniało światło z okienka

W parę dni po pogrzebie Ju lk i odniosła 
Józka dziecko do Nowlakowej.

— Przez pieniędzy chować me będę. Nie 
dostałam centa, weźcie sobie dziecko.

— Bój się Boga, dziewczyno, — prosi No-

wlakowa — zapłacę ci. tylko widzisz, dwa po­
grzeby były u nas, choroba.. Tylko j! jedna 
robię h i ta  robota moja ledwie się wlecze. 
Kasię od pudełek oddalili, bo zbankrutowali. 
Jasiek  poszedł do szpitala, bo go przejechało, 
jak  na kolei robił.

— Nie będę chowała za darmo. T rafia  mi 
się lepsze dziecko...
’ — Gdzie ja  je oddam, gdzie ,0 podzieję, 

„przez" kropli mleka nie wychowam. Resia go 
nie wykolebie. Zapożyczył się W ojtek na po­
grzeb u togc pana, co go ratuje, zastawiłam 
u Einziga poduszczynę i chustkę. Poczekajże 
n; pieniądze.

Ale Józka „ostawiła" dziecko i poszła do 
domu.

— I po co ty żyjesz? — płacząc, mówi No- 
wlakowa do dziecka. — I po co wyciągasz 
ręce do mnie i czego na mnie te ślipia wle­
piasz? Co ja  ci aarn? Gdzie ja  cię podzieję?...

W zięła dziecko na kolana — i zaiewa się 
łzami Michaś się przysunął, patrzy  na Mańkę 
i daje jei katra ł rzepy, k tóra stanowi jego 
wieczerzę. — Resia stoi pod piecem i gryzie 
chleb spleśniały. Gospodyni przynosi z miasta, 
z traktyerni, pomyje dla świni; Resia znala­
zła w nich chleba kawał, ukradła i skryła, 
aby jej nie odebrano.

A Nowlakowa duma nad dzieckiem
— Mego życia nie długo. Już  jeno dycham, 

a każda fabrykantba w muich latach tak wy­
gląda. Suchoty i już... i po życiu. Byłoż ci to 
życie!... Oj szło ci, szło’ Ja k  po grudzie n a j­
cięższej, jak po kamieniach.

Jedenaścioro dzieci m iała, chowała, a nie 
miała nigdy więcej czasu, jak jeno te  nocy 
czarne, a tę  jedną niedzielę, w któiej ją za­
wsze nieboszyk bił, a wyganiał... Rosło jedno 
zaczynało chodzić drugie, płakało już trzecie i 
tak szło ciągle. Zaczęły azieci piacować na 
siebie, to myślała, że Dędzie lepiej. Aha! Jb st 
ci tam lepiej! — Będziesz to kiedy lepiej ns 
świecie murarskim, fabrykanckira dzieciom? 
Jako  te cegły czerwone, co z men murarz bu­
duje, tak ci krwawe życie nasze. Jako  ci ta 
cegła twarda, że jej ani łzami nie roztopisz, 
ani sercem nie rozmiękczysz, tak tw arda nasza 
bieua.

A dJecko  kwili i drze się i szuka czegoś 
to rączynami,1 to ustami, a nad nim stoi nie­
dola.

— Co ja, dziecko, z tobą zrobię, co ja  zro 
bię? — pyta Nowd&kuwa z rozpaczą i kaszel 
ją  ohwyta straszliwy...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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grożono ludności bułgarskiej taką samą rzezią, 
jaka przed laty  spotkała Armeńczyków, i jako­
by sprawa ta  znajdowała posłuch u sułtana. 
Przeciwnie, wydano jak  najdaiej idące zarzą­
dzenia, by zapobiedz ewentualnie podobnym wy­
padkom.

Co no Albańczyków, to Porta  oświadcza, że 
po zajęciu przez wojska tureckie Ipekr główna 
akcya została ukończoną. Obecnie pozostaie tyl- 
kc zgniecenie opozycyjnej mniejszości albań­
skiej. Jeżeli Turcya w dalszym c.ągu okaże 
wobec Albańczyków dotychczasową energię, to 
opór ich przeciwko wprowadzeniu reform zosta­
nie wKróice złamany.

Wilhelm II a Leon XIII.
B e i l i i i ,  18 maja.

Ortodoksyjna prasa protestancka rozpisuje 
się ciągle jeszcze obszernie o wizycie cesarza 
W ilhelma w W atykanie podczas ostatniego 
jego pobytu w Rzymie i unosi się gaiowem z 
powodu formy, w jakiej rzeczona wizyta się 
odbyła. A przyznać trzeba, że ze swego s ta ­
nowiska ma powód do niezadowolenia, nawet 
do oburzenia

Faktem  jest, że Wilhelm II, w którym co­
raz wyraźniej p rzeb rać  się zaczyna podobne 
m ist/czno-religijne usposobieni, jakiem u uległ 
w końcu życia stryjeczny aziad jego, król 
F ryderyk Wilhelm IV —  posunął się przy tej 
wizycie daleko poza krańce, przestrzegane do­
tychczas przez monarchów protestanckich wo­
bec papieży.

I tak, donoszą, że podczas rozmowy z Leo­
nem X iI I  okazywał mu nnm al synowską 
cześć, że tytułow ał go „ojcem“, tłumił swój 
zwykle szorstki głos, gdy zaś papieżowi usu­
nęła się z pod nóg poduszka, podniósł j ą , po­
praw ił i wkońcn p o c a ł o w a ł  p a p i e ż a  w 
r ę k ę .

Leon X III., który jaż od pierwszej wizyty 
uczuwał podobno wielką sympatyę dla W ilhel­
ma, był nim tym razem wprost zachwycony, 
z czem się też bynajmniej nie ta i przed swom 
otoczeniem. Z innej strony donoszą, że cesarz 
odrazu rozpoczął rozmowę o misyacb katolickich 
na wschodzie i wyraził życzenie, ażeby W aty­
kan protektorat nad temi misyami powierzył 
Niemcom, które „lepiej zdołają się niemi zao­
piekować, niż traw iona wewnętrznemi rozterka­
mi Francya**. Leon X III  przyjąć miał zyczenie 
to bardzo łaskawie, odpowiedział a to li , że na. 
razie spełnić go nie może, gdyż wchodzą tu  w 
grę ważne dla Kościoła Katolickiego względy 
finansowa. F rancya bowiem, mimo antiklerykal- 
nego usposobienia obecnego rządu , dostarcza 
zawsze jeszcze W atykanowi 20 milionów fran ­
ków rocznie na cale religijne, a bez tej kwoty 
Kościół obejść się nie może. Na to miał odpo­
wiedzieć Wilhelm z widocznym żalem w głosie, 
że takiej kwoty tymczasem jeszcze W atykano­
wi rocznie płacić nie może, że jednakże będzie 
się s ta ra ł, azeDy i pod_tym względem Kościół 
katolicki otrzymywał większą pomoc z Niemiec, 
niż dotychczas.

Nic dziwnego więc, że te i tym podobne po­
głoski iry tu ją  prawowiernych protestantów. Uwa­
żają oci zawsze jeszcze Niemcy za państwo 
protestanckie, za przedmurze protestantyzmu, 
a tymczasem to „przedmurze4* coraz częściej 
oddaje się na usługi katolicyzmowi i papiestwu.

Jak ą  nagi odę otrzyma rząd pruski za te u- 
sługi, dotychczas jeszcze przewidzieć trudno. 
Nie chcemy przypuszczać, -iżby godził się na 
cenę, w pierwszym rzędzie przez Prusaków 
wymaganą, to jest na zamianowanie arcybi­
skupem gnieźnieńsko-poznańskim po śmierci 
ks. Stablewskiego, Niemca, oraz na wyde'ego 
wanie do tej archidyecezyi całego zastępu nie­
mieckich Benedyktynów w ctiarakterze „naga- 
niaczy“ germanizarorskich. Mniemamy raczej, 
że nagroda za to mieć będzie tymczasem tylko 
dyplomatyczuo-furmalny charakter. — Zadatek 
w tym kierunku już dano Niemcom. Na od­
słonięcie a raczej poświęcenie nowej głównej 
bramy katedry w Metzn w Lotaryngii, na któ­
rej mieści się -statua W ilhelma I I  w po«taci 
proroka Daniela, Leon X III  wydelegował k a r­
dynała Knppa w charakterze nadzwyczajnego, 
o s o b i s t e g o  reprezentanta swego, jak  to 
jego poprzednicy czynili wobec Ludwika XLV 
i Napoleona I.

R eprezentant ten zasiadł leż niejako na tro ­
nie obok Wilhelma, pod jednym przynajmniej 
baldachimem. Niezwykły ten  w dziejach pa­
piestwa akt kurtoazyi wobec monarchy prote­
stanckiego ma o tyle znaczenie polityczne, iż 
jest wyraźną dem onstracyą W atykanu prze­
ciwko Francyi, tern ostrzejszą, gdy akt sam 
rozegrał się na ziemi lotaryngskiej, a więc u- 
ważanej zawsze jeszcze nad Sekwaną i Loarą 
za ziemię francuską. Schlebia to Niemcom, łecz 
ortodoksyjnych kół protestanckich bynajmniej 
nie rozbraja.

Przy poświęceniu tej bramy katedralnej W il­
helm II przemówił w te słowa: „Oby przez 
nią wchodzili do świątyni ludzie wierni Boga 
i swej niemieckiej ojczyźnie-*. Życzenie to dłu­
go zapewne jeszcze pozostanie niespełnaonem 
Mimo bowiem popierania niemieckiej polityki 
przez W atykan, żywioł francuski w Alzacyi i 
Lotaryngii nietylko nie słabnie, lecz zdaje się 
naw et wzmagać. Teraz właśnie, w 'hw ili, w 
której cesarz Wilhelm bawi na tej dawniej­
szej ziemi francuskiej, pow stają dwie nowe 
gazety francuskie: zamienia się dotychczasowy 
dwujęzyczny organ „Els. Jo u rn a l-* w francu­
ski „Journal d’AJsace“ i wychodzi nowe pismo 
„Nouveau Journal de Strasbourg*, o którem 
z oburzeniem pisze „Deutsche Ztg*, że w na­
główku umieszcza siowa „Alsace Lorraine et 
Ailemagne**, nie zanczając tern samem całego 
kra ju  do Niemiec.

Dużo więc zapewne jeszcze wody upłynie, 
zanim przez bramę pod Danielem-Wilhelmem 
wchodzić będą do katedry w Metzu „ludzie 
wierni ojczyźnie niemieckiej I  tego nib zmie­
ni nawet największe poparcie polityki Wil­
helma przez Leona X III.

Czwartek, ‘Al Maja 1903,

niejsza jeszcze, pomyślniej dla Bułgaryi, n iż 
przypuszczano. Rekonstrukcya gab.netu Dane- 
wa, która zdawała się nieunikniona, okazała 
się zbyteczną, gdyż znaleźli się inni zupełnie 
mężowie, posiadający dostateczną odwagę do 
ujęcia w ręce swe rządów kra ju  w tak  k ry ty ­
cznej chwili. Z poprzedniego gabinetu prze­
szedł do nowego tylko generał S a w ó w ,  jako 
minister wojny, lecz i ten należał do min.ster- 
stwa Danewa dopiero od niespełna dwóch mie­
sięcy, a pod względem przekonań politycznych 
i stosnnKu swego do księcia bardziej jest zbli­
żony do obecnych sw y ji. niż do poprzednich 
kolegów minisleryalnych. Najniespodziewaniej 
znów władza naczelna Księstwa dostała się 
w ręce Stambuiowców, z których wstąpiło do 
gabinetu trzech, obejmując najważniejsze teki, 
a mianowicie generał P e t r  o w (prezydyum i 
sprawy zagraniczne), P  e t k o w (sprawy we­
wnętrzne) i d r G h e n a d j e w  (ministerstwo 
sprawiedliwości). Czterej inni ministrowie: Szy- 
szmanów (oświaty), Mannszew finansów), Po- 
PO"7 (handlu i robót publicznych), oraz gene­
rał Sawów nie należą wprawdzie do stronni­
ctwa Stainbułowców, są atoli mężami zanfania 
księcia i jako tacy zapewne nie będą przeciw- 
dziai pierwszym, dopóki polityka gabinetu od­
powiadać będzie inteneyom księcia.

Co do kierunku tej polityki dziś jeszcze pe­
wności zupełnej nie ma. Prasa wiedeńska wita 
nowy gabinet, jako gabinet pokoju Opiera zaś 
tę  swoją o nim opinię głównie na przeszłości 
dwóch najwybitniejszych członków gabinetu, 
Petrow a i Petkowa. Obaj są zwolennikami u- 
trzym ania dobrych stosunków z T  u r c y ą, a 
przeciwnikami ryzykownych aw artu r politycz­
nych. Jako przyjaciele a właściwie iakże poli­
tyczni wyehowańcy Stambnłowa. skłaniają się 
ku i.ustryi. W innych warunkach ta  właśnie 
okoliczność możoby wywołała rozmaite podej­
rzenia w Rosyi; dziś atoli, wobec „zupełnej 
zgody i jednomyślności** między Rosyą a Au- 
stryą w sprawach bałkańskich, obawiać się 
tego nie potrzeba. F ak t zaś, że do gabinetu 
nie wszedł generał Paprykow, osobisty przyja­
ciel księcia, lecz człowiek o bardzo wojowni­
czym duchu, sprzyjający Macedończykom, zda 
je się dowodzić, iż książę wziął sobie do serca 
napomnienia dane mu ze strony mocar. tw a 
zwłaszcza dane mu w Paryżu, i że koniecznie 
pragnie zachować zupełną neutralność wobec 
obecnej zawieruchy w Macedonii.

Czy i o ile przypuszczenia te się spełnią, to 
już bliska pokaże przyszłość. Zależeć to bę­
dzie przedewszystkiem od tego, czy nowy ga­
binet znajdzie należyte poparcie w Sobraniu 
i w kraju. A co do tego zbyt wielkim nadzie­
jom oddawać się nie można. Je s t rzeczą praw ­
dopodobną, że obalony habinet Danewa nie ze­
chce tak  bez walki abdykować z wszelkich 
wpływów na b,eg polityki zewnętrznej, że mia­
nowicie usunięty przez księcia w bardzo szor- 
stk sposób były minisser R a d e w, rodowity 
Macedończyk i najgorliwszy protektor ruchu 
macedońskiego, pokusi się o odwet za doznane 
upokorzenie.

Bądź co bądź, — tworząc taki gabinet, 
książę Ferdynand dał dowód, że pragnie uni­
knąć katastrofy, a i to już coś w arte dla po­
koju europejskiego.

Królewicz Marko*)
K to Limie woła z tej ciemnej mogiły.
Z tej mogiły mojej pięćsetletniej?

„Jam  to, Marku, m atka twoja atara,
T ę sk n ię , sy n u  m ój, b a rd zo  za  to bą,
W stań, chodź znowu do maie, o mój Marko,
I  nu P rylip  ehod2my, gród rodzinny.
Tam będziemy żyć szczęśliwie społem, 
Pielęgnować clę będę jak  daw niej“ .

Jestem  martwy, wstać nie mogę, mstka!
Daj mi pokój, niech śpię i spoczywam, 
niech spoczywam w św iętej ziemi serbskiej, 
niech junackie swe marzenia snnję!
Jeżli jeszcze kochasz mnie macko, 
to uklęknij na mogile mojej,
Módl się za mnie i za moją daszę.

Kto mnie woła z te j ciemnej mogiły,
Z tej mogiły mojej pięćsetletniej?

Jam  to, Marko, ja  twoja kochanka,
Jeń ca  cię wzywa do się wierna,
W stań, wstań, niech cię znowu tek uścisnę, 
niecb uścisnę cię 1 ucałnję!
Moc miłości znów mię ktobie wlecze, 
moc miłości gorącej, tęskliwej: 
bo zapomnieć cię nie mogę, Marku !

Serce meje, kochanko, je s t martwe, 
zimne i jak kamień twarde, 
ach. miłości nie czuje niewieściej.
A jeżeli Jelico przekrasna
spree twoje na nowo ożyło,
od miłości silnej zapłonęło,
że bezemnie żyć dalej nie możesz —
kochaj raczej żywego jnnaka,
a nie bndż mię w grobie moim cichym

Kto mię woła znowu z tej mogiły.
Z tej mogiły ciemnej p,:ęćsed et,niej?

Jam to, Marku, ja  twój wierny G uitdosz, 
W staw aj rychło z grobu, rychło wstawaj!
Jako wicher cię, panie, poniosę 
na pole boju, Kosowo nieszczęsne!
Turek dziki tam, nasz wróg odwieczny 
Krew przelewa zuown braci naszej!

Tyżeś to? mój Gniady — Do piornna!
Yt itajże mi, koniu mój bojowy!
Kupaj, kopaj na mogile mojej 
Kopytami czemprędzej mię wykop, 
abym powstał i % grobu wyskoczył, 
ciebie dosiadł, dobry towarzyszu, 
i odjechał na boje junackie, 
na Turczyna, odwiecznego wroga!

A. A s z k e r  c.
(Ze słowieńskiego przełeżył R. Z.)

M iły  go ść.
P o d łu g  w ęgiersk iego . F ra n c is z k a  M o ln ara

G o ś ć  (wchodząc do pokoju). Jak  się masz dzier 
latko? Ciy tu ta j mieszka dr Makowski?

P a n n a  J u l i a  (obrażona). Do kogo pan mó­
wisz?

G o ś ć .  Do najpiękniejszej pokojówki w mieście.
P  a a n a J u l i a .  Jestem siostrą pani domu. Ale 

dr Mazowski mieszsa tutaj
G o ś ć .  Przepraszam, tysiąckrotnie przepraszam... 

Dzierlatko! I  ja mogłem coś podobnego powiedzieć 
pani, matce dzieci...

P a n n a  F u l i  a (rumieniąc się). Ależ nie jestem 
matką... jestem niezamężną.

G o ś ć  (do siebie). Znowu się zasypałem. (Do J u ­
lii). Przepraszam, tysiąckrotnie przepraszam. Na­
reszcie jesteśmy w porządku. A teraz radbym się 
dowiedzieć, czy pani konsyMaizowa jest w domn. 
Przeszłego lata w Krynicy zaprosiła mnie na swo­
je  stałe czwartki, przyszedłem więc ziożjć pierw­
szą wizytę.

J  n 1 i a. Proszę do salonu; zaraz pójdę po sio­
strę.

(Miły gość wchodzi do salonu, w którym po 
chwili zjaw ia się pani domn).

G o ś ć  (do pani domn). Jak  się pani dobrodziej­
ka miewa?

P a n i  d o m n .  Nieszczególnie, Mój synek zacho­
rował ns dyfteryę.

G o ś ć  Głupstwo.
P a n i  d o m u  (patrząc na niego zdziwiona). Tak?
G o ś ć  (do siebie). Znowu się zasypałem (Do pa­

ni domn). A co robi mąż? Czy zdtowy?
P a n i  d o m n .  Synek mój płacze, muszę iść do 

niego. Zaraz wrócę. (Wychodzi).
J n 1 i a. Niech pan nie wspomina o mężu mojej 

siostry; przecież pan wiesz chyba, że przed tygo­
dniem siostra otrzym ała sądową separacyę. Po wy­
zdrowieniu syna rozejdą się.

G o ś ć .  Do licha, znowu się zasypałem ' Zapomnia­
łem na śmierć

(Pani domn wraca do salonn)
G o ś ć .  Jakże z synkiem? Źle?
P a n i  d o m n .  Chwała Bogn, właśnie lekarze 

skonstatowali polepszenie.
G o ś ć .  A widzi pani! W szyscy w mieście mó 

wią, że chłopak musi umrzeć, a jemu lepiej.
P a n i  d o m n  (przerażona). Co?
G o ś ć  (do siebie). Znowu się zasypałem. (Do pa- 

Di domu, wskazując na ooraz). Kto malował tego 
Stanisławskiego?

P a n i  d o m u  (pogardliwie). Tetm ajbr.
G o ś ć  (d. s.) Znowu się zasypałem. (Do pam do­

mu): Piękny obraz, w art na ślepo 500 koron.
P a n i  d o ir u. Tylko dzięki szczęśliw ej sposo­

bności Kupiłam go za 1000 koron. R zeczoznaw cy 
oznaczyli znacznie w yższą cenę.

G o ś ć .  Rzeczoznawcy z reguły są nieukami.
P a n i  d o m n .  Było trzech rzeczoznawców, po­

między nimi mój brat.
G o ś ć  (d. s.) Jezu, jak  ja  się zasypuję! (Do pa­

ni domn): Kiedy rozpoczną się u państw a „żnrfi- 
ksy** ?

P a n i  d o m u .  Z powoda stosunków rodzinnych...
P o ś ć  (Przerywając). Wiem, wiem, cało miasto 

o tem mówi.
P a n i  d o m u  (zimno). Tak ?
G o ś ć .  To jest... ja  tylko tak, przypadkowo sły­

szałem, ale sam właściwie nic nie wiem.
P a n i  d o m u  (Pogardliwie). No, proszę..
G o ś ć  (D. a.) źflowu się zasypałem, (W staje).
P a n i  d o m u .  Pan odchodzi już ?
G o i ć .  Tak jest, całuję rączki. Mętowi ukłony... 

Do pioruna, znowu się zasypałem. (W ychodzi). Sza­
tański los mnie prześladuje. (Do pokojówki , która 
mu w przedpokoju drzwi otwiera): Do widzenia, 
panno Jnlio, całuję rączki. (Spostrzbgłszy pomyłkę): 
A to małpa!

P o k o j ó w k a .  A fan jesteś zielony szympans!
G o ś ć  (na schodach): Je z n , dlaczego mnie tak 

karzesz?

BZSBDKŜ IUl

*) W iersz ten słowieńskiego poety, nawołujący 
do walki i  Turkam i, oblega obecnie w innych tak
że południowo-słowiańskich językach, po półwyspie 
Bałkańskim. (Przyp. red.).

H & j e *  j k M

Braków, 20 maja.

Następny numer „Nowej Reformy** z powodu 
przypadającego ju tro  uroczystego św ięta W niebo­
wstąpienia Pańskiego wyjdzie dopieio w piątek 
wieczorem o zwyczajnej porze.

Zmiana pogody. Niestety piękna letnia pogoda, 
która tyle nam rozkoszy sprawiała w nbiegłym ty ­
godniu, nie ustaliła się i ciągle zm ieniając się, aa- 
rzy nas różuemt niespodziankami. Przedwczoraj 
nap n y k łsd  i wczoraj panowało przy silnym wie­
trze dokuczliwe zimno, deszcz ulewny padał z prze­
stankami prawie przez cały ten czas. D zisiaj w y­
pogodziło się trochę i jbst dosyć słonecznie, w iatr 
pędzi jednak chmury, które grożą lada chwila de­
szczem. Podróżni, przybyli dc naszego m iasta z 
Zakopanego, opowi adają, że i tam zmiana aury dała 
się boleśnie ncznć. Chwilami deszcz zimny nie po­
zwalał na żadne wycieczki, tem bardziej, że bliż- 
pze i dalsz* szczy.y świecą białemi plamami od 

śniegu, który spadł przed kilku dniami. A pogody 
s ta łe j, ciepłej, słonecznej wyczekują wszyscy, i ci, 
którzy w ybielają się już do kąpiel, jak  i ci, którzy 
ob owiązkami przykuci, muszą pozostać w mieście.

Pomnik Grottgera. Stanisław hr. Tarnowski, pre­
zes Akademii umiejętności w Krakowie, otrzymał 
od Dawiącego obecnie w W arszawie twórcy pomni­
ka G rottgera, p. W acława Szymanowskiego, depe­
szę treści następującej: „Przyjechawszy do W ar­
szawy, pośpieszam złożyć na ręce p. prezesa dla 
wszystkich, podpisanych na telegram ie z 16 b. m., 
serdeczne podziękowanie za słowa uznania**.

„Dziennik Poznański** —  a Grottger. „ N a jp o ­
w a ż n ie js z y  o rg a n  prawy poznańskiej** —  jak  „ D z ie n ­
n ik  P o z n a ń sk i*  pod o becną  re d a k c y ą  sam  z w y k ł się  
t y tu ło w a ć , —im ieszeza  co d zien n ie  n iem a l są ż n is te  
k o re sp o n d en e y e  o n a jro z m a its z y c n  sp ra w a e n  g a l i ­
c y jsk ic h , a  sp e c y am ie  k ra k o w sk icn  , p o św ięca  a r ty ­
k u ły  w s tę p n e  n. p. budow ie  s c h ro n isk a  w  T a tr a c h  
i z a jm u je  s ię  żvw o rzek o m ą  ew o lu cy ą  sp o łeczeń ­
s tw a  k ra k o w sk ieg o  w  k leruuK u  stanczyK ow skim , 
k tó ra  szczeg ó ln ą  sp ra w ia  mu rad o ść . P rz y p u sz c z a ć  
w ięc  n a le ż a ło , że  p o in fo rm u je  ta k ż e  c zy te ln ik ó w  
sw oich  o b sz e rn ie j o o d sło n ięc ia  p o m n ik a  G ro ttg e ra , 
tem  b a rd z ie j  ,■ ze nie je s t  to  p rzec ież  ju z  sp ra w a  
w y łą cz n ie  g a lic y js k a  la b  k ra k o w sk a  —  lecz  ugólno 
polska. G d z ież tam ! O ty m  w zn iosłym  a k c ie  sp ła c e ­
n ia  części d łn g n  w dzięczności w zg lędem  g e n ia ln eg o  
a r ty s ty ,  donosi „Dziennik** czy te ln ik o m  swoim  p e ­
tite m , n a  sza ry m  k o ń cu  p o to czn y ch  w iadom ości t y l ­
ko  w  te j  fo rm ie :

„Pomnik w Krakowie wystawiono zmarł ‘mu 
wcześnie malarzowi polskiemu , G ro ttgerow i, słyn 
nemu t w ó r c y  o b r a z ó w  a l e g o r y c z n y c h ( ! )  
o p o w s t a n i u  p o l s k i o m  w r. 1863 oraz 
twórcy obraza: „Niech żyje Słowiańszczyzna!** F  o 
o d s ł o n i ę c i  u odbył się bankiet (?). Uczestniczyli 
liczni goście zamiejscowi, pomiędzy innymi J ó z e f  
K o ś c i e l s k i ( ! )  z Miłosławia. Szereg toastów roz­
począł p rezes, dr K ostanecki, pięknem przemówie­
niem. Twórcę pomnika G rottgera , W acława Szy­
manowskiego, oławił malarz P io tr Stachiewicz. P od ­
niosłą mowę wygłosił p. Kościelski Do W acława 
Szymanowskiego wysłano do P aryża telegram , opa­
trzony kilkndziesięciu podpisami.*

Oto wszystko, a w tem, co podano, dwie trzecie 
...nieprawdy. Na prawdziwe curiosum zakkawa to 
naiwne objaśnienie czytelników „Dziennika**, kto 
właściwie był G rottger. Nie chcemy przypuszczać, 
iżby czytelnicy c i , rekrutujący się wyłącznie nie­
mal z inteligeneyi zaboru pruskiego rzeczywiście 
potrzebowali takiego „objaśnienia**, gdyż świadczy­
łoby to bardzo smntno o ich poziomie umysłowym; 
przypuszczamy raczej, że na innego rodzaju donie­
sienie o tym akcie nie pozwalała znuLa ignoran- 
e.ya „Dziennika Poznańskiego“ w sprawach ngólno 
narodowych, a przedewszystkiem — ugodowa lojal­
ność! Dzieła G rottgera znajdują się bowiem na in ­
deksie pruskim i ulegają konfiskacie, jako niebez 
pieczne dla P rus i Niemiec. W ażniejszem też było 
dla redakcyi „Dziennika** poinformować czytelni­
ków, że na uczcie (nb. nie po odsłonięciu pomnika, 
lecz na 3 dni przed tym aktem) przemawiał pan 
Kościelski — niż uczcić sam fakt obszerniejszym 
artykułem . Ubolewać zaprawdę trzeba nad społe­
czeństwem, Które ma taką prasę!

0 zamierzonem małżeństwie, hr. Leona Pi- 
nińskiego donosi warszawskie „Słowo**:

„Namiestnik Galicyi, Leon hr. Piniński, nieba­
wem wstąpi w związai małżensKie, poślubiając w 
czerwcu baronowę Maryę Horoch, z domn hr. Mni- 
szecb, wdowę po bar. Tadeuszu Horochn, właści­
cielu Poczałkowa w powiecie nieszawskim. Zaślubi­
ny te  odbyć się mają niezwłocznie po ustąpienia 
namiestnika z zajmowanego stanowiska. “

WiadomOSCI OSODiste. P. Napoleon Hirszbaod 
(Cezary Jelienta) z W arszawy redaktor „Ateneum**, 
bawi w Krakowie.

Festyn na cele narodowe, urządzony staraniem 
komitetu obywatelskiego, odbędzie się jutro we 
czwartek w parkn miejsKim dra Jordaua. Program  
nader urozmaicony (koncert dwóch orkiestr, lote- 
rya kwiatowa) obejmnje nadto wzlot balonem wy­
nalazku Krakowianina. Czysty dochód przeznaczony 
na pomnożenie funduszów budowy kościołów i ka 
plic rzymsko-katolickich na Rusi galicyjskiej. Do­
niosłość celu patryotycznego i obrona naszych k re­
sów wschodnich przed ruszczeniem ludu, tam osia­
dłego, powinna leżeć każiem u na sercu i być za­
chętą do jak  najliczniejszego zebrania się na fe­
stynie.

Z Opery W  niedzielę powtórzoną u nas Dędzie 
po raz ostatni przepiękna opera Pucciniego „Cyga- 
n ery a-*, w niezmienionej, a jednogłośnie za dosko­
nałą uznanej obsadzie. —  Piątkowe przedstawienie 
„T rav ia ty“ z pp. Bohnss, Drzewieckim i Szymań­
skim w ich popisowych partyaeh.

Z kółka historyków U. U. i. Posiedzenie Kół­
ka odbędzie się w piątek d. 22 b. m. w sali XL
0 godz. 6 wieczorem. P. M aiyan Goyski odczyta 
rzecz p. t.: „Tom icki, biskup krakow ski1*, Dysku- 
sya — Goście mają wstęp wolny

Kradzieże kolejowe -AdjnnKt sądu krajowego 
karnego dr M a r o w s k i ,  ustanowionym został sę­
dzią śledczym dla sprawy owych głośnych kradzie­
ży kolejowych, które dla swego ogromu trzym ają 
na uwięzi i absorbują uwagę niecyiko m iasta, ale 
k raju  całego Sprawa przyjdzie przed kratk i sądo 
we prawdopodobnie dopiero w kadoncyi zimowej 
sądów przysięgłych, a liczba uwięzionych, którzy 
zasięilą na ławie oskarżonych nie da się przewi­
dzieć, ale bodaj czy nie przeniesie liczby kilkuna­
stu ludzi.

Skrzyszowskiego obrony podjął się adwokat d r 
Włodzimierz Lewicki, Pilawskiego auw. dr R oscd- 
blatt, inni oskarżeni jeszcze nie wybrali sobie o- 
brońców. Co uderza w tej sprawie, to bezprzykła­
dny bruk kontroli nad tymi funkeyonaryuszami ze 
struny zarządu kolei i to ciągłe niuzem n ieuspra­
wiedliwione zanfanie ku tym ludziom.

Przecież tuki Pilawski za oszustwo karany już 
był 5 miesięcznem więzieniem, a mimo tego m o­
ty lku atrzym ał się na posadzie, ale awansował na­
wet i był p rav ą  ręLą pewnych dygnitarzy kolejo­
wych, którzy przez mego robili, albo chcieli robić 
politykę w mieście, w stronnictwach, w stowarzy­
szeniach, w partyaeh itp. Sprawa ta. odkąd spo­
częła w rękach sędziego śledczego, je s t dla opinii 
przed publiczną rozprawą sądową zamkniętą.

Aresztowanie. Dnia 18 b. m. przybył do K ra 
kowa od struny W iednia jakiś męzczyzaa, który 
się zameldował jako Izaak Lustig, 40  la t liczący 
tokarz z Kołomyi. Gdy polieya stwierdziła, że męż­
czyzna tego nazwiska był karany za kradzież sze- 
ścioletniem więzieniem na Wiśniczu, które właśnie 
odsiedział, zajęła się więc bliżej panem Lnstigiem
1 uważała za stosowne przedsięwziąć u niego rewi- 
zyę. Znaleziono n niego wiele kosztowności, ró ■ 
żnych towarów galanteryjnych, losy, kartki zasta­
wnicze, ubrania męskie i kobiece, a gdy się Lustig 
nie mógł z posiadania tych rzeczy wylegitymować 
dając bałamutne i wykrętne odpowiedzi, został a re­
sztowany. Polieya czyni dochodzenia, kim jest wła • 
sciwie Lustig, oraz skąd posiada tyie rzeczy, któ­
re znaleziono przy nim.

Pobicib Wjjtć Przed Krakowskim trybanałem  
karnym toczyła się dzisiaj rozprawa przeciw czte­
rem junakom wiejskim z Churągwicy, o gw ałt pu ­
bliczny, którego się dopuścili p-zez pobicie wójta 
i urzędników gminnych. Terenem awantury, natu ra l­
nie, karczm a, a obwiuiouymi są: Jędrzej Batko, 
W awrzyniec Dzióbek, Kasper Bugaj i Jędrzej Ka­
ni.. eki , gospodarze i parobcy z tej wsi. Sprawa 
przedstawia się, jak  następuje:

W  d n in  1 lu te g o  1903 w C h o rąg w iey  z ab a w ia li 
się  w szyscy o b w in ien i w k arczm ie . G d y  n a d sz e d ł 
czas z am k n ięc ia  s z y n K u , k a rc z m a rz , Jó z e f  M onde- 
re r ,  w ezw ał o b w in io n y ch  do o p u szczen ia  k a rc z m y ; 
g d y  je d n a k  ci w e zw an ia  je g o  n ie  u s łu c h a li, popro ­
sił w ó jta , Jó z e fa  P ra c u c h a , i a s e s o r a , F ran c iszK a  
P a sk a , Dy ci , n a  m ocy sw ego  u rz ęd u , sk ło n ili o b ­
w in io n y ch  do o p u szczen ia  k a rczm y . W ó jt  i a se so r  
u d a li s ię  p rze to  do k a rczm y , a  s p e łn ia ją c  c ią żą c y  
n a  n ieb , jak o  n a  zw ierzchność* g m in n e j, ooow iązek  
p rz e s trz e g a n ia  p rzep isó w  po licy i m ie js c o w e j, w e 
zw ali obw in io n y ch  do o p u szczen ia  k a rczm y . W sz y ­
scy  o b w in ien i z n a d  c t a i a k t e r  u rz ęd o w y  w ó jta  i 
a s e so ra , m im o to  je d n a k  w e zw an ia  icn  pow olnym i

nie byli — przeciwnie, poczęli stawiać opór, a gdy 
Józef Pracach i Franciszek Pasek powtórnie ich 
wezwali do opuszczenia karczmy i polecili karcz­
marzowi światło w izbie s?ynkownianej przygasić, 
wołali obwinieni, że dotąd w karczmie pozostaną, 
dopóki im się będzie podobało. Obwiniony Jędrzej 
Batko zelżył P aska słownie i chwycił go za piersi
1 szarpał — a reszta obwinionych przewróciła P a ­
ska i leżącego biła i kopała. Dzięki interwencyi 
w ó jta , udało się Franciszkowi Paskowi wyrwać 
z rąk  obwinionych i ujść z karczmy; obwinieni 
jednak, a mianowicie obaj Bugaje, Dzióbek i B i t ­
ko dopędzili go przed karczmą, ponownie przewró­
cili i bili. Niedość na te m , bo, gdy w jak iś czas 
po uspokojeniu aw antury przed karczmą obij 
zwierzchnicy gminni upominrli ich na pabliczDej 
drodze koło mieszkania wójta, by po nocy we wsi 
krzyków nie w ypraw iali, ci rzucili się na n ic h , a 
mianowicie obwiniony Jędrzej Batko chw ycił wójta 
Józefa Pracucha i przytrzym ał go, a tymczasem 
oDwiunien' Kasper B u g a j, Jędrzej Bugaj i W a ­
wrzyniec Dzióbek razem bili rękoma i kijami 
Franciszka Paska Z ogółu ciosów, zadanych w tych 
trzech zajściach dozna* poszkodowany Franciszek 
Pasek znacznego uszkodzenia ciała z 10-dniowem 
upośledzeniem zdrowia.

Zasiedli więc dzisiaj owi junacy ua ławie oskar­
żonych, a trybunał po przeprowadzonej rozprawie 
skazał: Jędrzeja Batkę na 3 tygodnie , W aw rzyń­
ca Dzióbka na 2 miesiące, a K aspra B ugaja na 1 
miejiąe więzienia Jęd rzeja  Famińskiego, jako żoł­
nierza w czynnej służbie oddano sądowi wojsko­
wemu do ukarania.

Zakopane. Myśl urzadzania odczytów i wykła­
dów szczególniej z historyi polskiej dla gości za- 
kordonowyeh, którą podjęło Towarzystwo pry watne- 
go gimnazyum, je s t bardzo szczęśliwą. Wiadomo 
bowiem, w jakich przesądach historycznych wycho 
wuje się młodzież polska w Królestwie Polakien 
z podręczników urzędowych, gdzie najwyraźniej 
czytam y, że pod Grunwaldem Rosyanie pod wodzą 
W itołda pokonali Krzyżaków, a w ostatnich cza- 
jach Tow arzjstw o uczonych rosyjskich postanowiło 
obchodzić 500 rocznicę w r. 1910 zwycięstwa 
Wschodu nad Zachodem, a więc Rosyi nad Niem­
cami. Chcdzi tylko o to, aby w Zakopanem zsze- 
regować ao wykłaaów jak najlepsze siły, aby wy­
kłady te miały jakiś plan z góry ułożony i ściśle 
wykonany. Nie dusyć uprosić na prelegentów naj- 
znakom itszjeb uczonych polskich, trzeba ich zobo­
wiązać, aby się staw ili w ZaKop&aem w czasie o- 
znaczonym. W  roku przeszłym z powodu n iesta ­
wienia się prelegenta, były w Zakopanem znaczne 
nieprzyjemności. Jeden z najlepszych znawców li­
te ra tu ry  rosyjskiej podjął się słnzyć Towarzystwa 
pry w. gimnazyum radą i Towarzystwo za jego r a ­
dą zaprosiło na prelegentów najdzielniejsze siły 
nauKowe. Po otrzymaniu deklaracyj ułoży się i o- 
głosi prospekt wykładów.

Nie wątpimy, że zaproszeni panowie raczą ła ­
skawie dla dobia publicznego mieć ndniał w od­
czytach, a tym sposobem przyczynią się do zebra* 
nia fuifduszow na założenie prywatnego gimnazyum 
realnego w Zakopanem, jak rów nież do ugm ulowa- 
n r bezstronnych wiadomości z dziejów ojczystych 
pod wpływem polityki spaczonych i wyKręcanycn. 
Najdonioślejsze będą wykłady o podręcznikach uży­
wanych do nauk historyi w szkołach K rólestwa 
Polskiego. W ykłady tej treści są już zapewnione 
na pierwsze dni lipca b. r.

Sokal. Wieczór humorystyczny, dany w naszem 
miesjie wczoraj przez utalentowanego monologistę 
p. bórefa Chorążego, sprowacził do saii „Sokoła* 
tak  liczną publiczność, że wiele osób dła Draka 
miejsc odeszło od kasy, Z obfitego programu naj 
większą wesołość wśród widzów budziły wybornie 
odtworzone przez artystę sceny charakterystyczne 
„W iecheć n doktoia* i „M ester Manszoster profe­
sor magii**. W ieczorek zakończył pełen homuru mo­
nolog „Moje specyalne łożko**, za Który szczerzo 
ubawiona publiczność nagrodziła p. Chorążego ba 
rzą oklasków P. Chorąży, zachęcony powodzeniom, 
urządza w naszem mieście wkrótce swój drugi wie­
czór z innym programem.

Śmiertelny zakład. W miasteczku Łabowa w 
powiecie nowosądecKim przyszło trzech Rusinów: 
Eliasz Dndra, Syaor Pelarczyk i Wanio WisłocKi 
do wyszynku Jakóba F reya na wino. D cdra zało­
żył się z towarzyszami o 20 kui.on, że wypije sam
2 litry  wina i pójdzie do domu Lez przewodnika 
Pelarczyk i W isłocki zgodzili się na to i zapłacili 
Dudrze dwa litry  wina. T«n wino wypił, lecz na 
miejsca życie zakończył. Z tego powodu wdrożono 
dochodzenie karne przeciw PelarczyKowi i W isło­
ckiemu i szynkarzom Jakónowi ł Raeheli Freyom.

Pożar —  dWie ofiary. Z powodu nieostrożnego 
oDchodzenia się z lampą podczas nalewania nafty , 
wieczorem 10 b. m. spłonęła w S try ja  stajnia, wła­
sność zamożnego gospodarza W asyla Derżka. — 
W  stajn i tej spaliło się dwóch lodzi, którzy spali 
na sianie. Również 13 sztuk bydła spłonęło.

SSe świata.
Kronika warszawska. Dr medycyny Melania 

Lipińska, specyaiistKa cborÓD nerwowych i koDie- 
cych, w ostatnich czasach cierpiała na silny roz­
stró j nerwowy. Rozstrój ten z dnia n» dzień się 
powiększał, tak, że zmuszona była oddać się kura- 
cyi psycbyatry szpitala Ujazdowskiego dra E. Kor- 
niłowicza. Po konsultacyl lekarze orzekli, że nale­
ży dra Melanię Lipińską odesłać na kurpcyę do 
szpitala dla obłąkanych w Tworkach. Miano ją  t u  
alokować, ale ciągle odwlekano wyjazd Tymczasem 
rozstrój nerwowy zamienił się w obłąkanie. One1 
gdaj o godzinie 9 rano ukazała się dr L ipińska 
na balKonie swego mieszKania (w oficynie przy u- 
licy W łodzimierskiej 1. 8) w negliżu i chciała rz u ­
cić się na dół. Znajdujący się jednak w je j mie­
szkania dozorcy powstrzymali ją  od tego. W  dwie 
godziny później mieszkańcy domu ujrzeli na pod­
wórzu kobietę w bieli, leżącą bez rucha. Była to 
p. Lipińska, Która upatrzywszy chwilę, w której 
dozorcy nie zwracali tak  bacznej na n 'ą  uwagi, 
rzuciła się z drugiego piętra. Na Bzczęście pod bal­
konem znajdował się kwietnik I to było przyczyną, 
że dr LipinBKa nie odniosła cięższych obrażeń. Te­
lefonicznie zawezwano Pogotowie ratunkowe i dra 
K orniłowicza, który karetką odwiózł ją  do szpitala 
św. Jane Bożego. Di Melania Lipińska ukończyła 
chlubnie studya lekarskie w P aryża. Za napisaną 
rzecz o „Kobiecie w meaycynie* otrzym ała na­
grodę.

W  tych dniach ostatecznie zdecydowano sprawę 
utw orzenia w W arszawie tiam w ajów  elektrycznych. 
Zarząd prowaazić będzie obecna adm inlstracya ko­
le i konnej. Koszt budowy obliczono na 4 ,800 .000

Nowy gabinet bułgarski.
B ułgśrya ma od wczoraj nowy gabinet. —

Przesilenie skończyło się rychlej, a co waż-

KoronKl jedwabne, nieiane i guipmrowe — Hafty szwajcarskie i czeskie — Wstążki jedwabne, chine i atłasowe — E-atysty, Krepy angielskie, Gr enady ty, Gazy, 
Muśliny i  Tiule — Rękawujzki i Pończochy jedwabne, nieiane i Fil d’Ecose, damskie, meskie i dziecięce w różnych kolorach — Skarpetki i SkarpeH BCZki dziecięce 
polecaj na obecny sezon w mielkirn wyborze i po cenach najniższych J b k . !Ł ZZL*.— Kraków, Rynek 8.
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rubli; sumę tę  poicryje pożyczka obligacyjna, zacią­
gnięta przez m agistrat.

Pożary W Królestwie. W  powiecie kieleckim 
pożar nawiedził wieś B r y n i c ę ;  80  budynków 
zgorzało doszczętnie, 27 włościan straciło całe 
mienie.

Przed kilku dniami spaliło się prawie całe m ia­
sto B e r e ż n i c s  w powiecie łuckim. Ogień s tra ­
wił około 500 domów i zabudowań, jako też cer­
kiew, trzy  synagogi, szkołę, pocztę, aptekę i t, d. 
S traty  przenoszą 500 .000  rubli. Tysiące ludzi po­
zostało bez daihu.

Lwowiacy W Wiedniu. W  resiauracyi hotelu 
„B ayr. Hof" odbyło się wczoraj w W iedniu przy­
jęcie na cześć bawiących tu uczestników wycieczki 
lwowskiej urządzone przez komitet tutejszej „Po- 
lonii“ . Z posłów przybyli Stw iertnia, Petelenz, D a­
nielak, dalej bawiący tu  chwilowo prezes Towarz. 
Szkoły luaowej prof. dr Bandrowski z Krakowa. 
Przebieg wieczornicy był podniosły i ożywiony, wy­
głaszano mowy i toasty patryotyczne.

Serajewo. Rzuceni na przeciwny kraniec mo­
narchii anstryackiej Polacy, znpełaie odei ęci od 
kraju  roJzm nrgo, w obcem choć przyjaznem znaj­
dujący się otoczeniu, podwójnie odczuwają przyje­
mności każdej, rzadkiej niestety chwili, gdy mogą 
przyjąć w gronie swoim rodaka. To też i jako a r ­
tystkę i jako Poikę podejmowaliśmy tu ta j pannę 
Egerównę, która wystąpiła w Serajewie z koncer­
tem. Grała nam Paderewskiego, Morzkowskiego, 
Schumanna, Griega, Szopena i zachwyciła metyiko 
nas Polaków, ale i szeroką serajew ską publiczność, 
która po każdym numerze ze wziaslająeym  zapa­
łem nawała wyraz swemu zadowoleniu nuczncmi 
oklaskami i brawami. Nadobną koncertantkę że­
gnała z żalem tutejsza kolonia polBka.

Gospodarka niemiecka w naszych górach.
Ja k  donosi „B ielitz-B ialaer A nzeiger1', wydział cen­
tralny niemieckiego i snstryackicgo Towarzystwa 
alpejskiego ofiarował 120 koron o a budowę schro­
niska na BaDiej Górze, poajętą przez „Beskiaen 
VereiL“. Na górze Józefa pod Białą, a więc już 
na tery tory um galicyjskiem. pruska sekcya „Beski- 
den-Vereinu" z Katowic wkrótce wybuduje schro­
nisko, które będzie nowym posterunkiem pruskim 

Za „nadużycie kazalnicy1*- Ks. proboszczowi 
Guntherowi w Bledzewie w Poznańskiem wytoczy­
ła prokuratorya p ruuta proces za to, że skrytyko­
wał n& ambonie sposób udzielania orderów w Pru 
sach. W  zeszłym roku Bkazano ks. G unthera za 
podobną K rytykę na mieBląt więzienia.

Rewolucyjna propaganda w wojsku rosyj
Skiem. W  Petersburgu zastrzelił się oficer pnłkn 
kaspijskiego z powodu listów’, które znaleziono 
n jego b rata  i siostry, uwięzionych przez policyę 
za agitaeyę soeyalno-rewolncyjną. Komendant pułku 
miał wezwać owego oficera i udzielić mu rady, a- 
żeby się zastrzelił dla „uniknięcia hańby". K iku 
oficerów uwięziono pod zarzutem rewolucyjnej ugi 
tacy i.

Jubileusz drukarski. Dwaj składacze, zajęci 
w drukarni „Neue Freie FreBse", a mianowicie 
Franciszek Kinashofer i H enryk R e ite r , tadzież 
korektor i były sk ładacz, Feliks Schmidberger, 
obchodzą jubileusz 50-letniej pracy w tym zawo 
dzie. Wooec tego, że zawód składać za pod wzglę 
(lem hygienicznym należy do działających bardzo 
Ujemnie na organizm, jubileusz podobny j e s t  rzad 
kością.

jak się b a w  książę w więzieniu. Pomimo
energicznych zaprzeczeń ze strony zarząlu  więzie­
nia w Hanc werze, tam tejsza „Allgemeluo’* Zeitoa g J 
powtarza swoje twierdzenie, że ks. Areuberg ciągle 
otrzym aje pieniądze od swojego b an k ie ra , Że ma 
posługacza i może sobie, wedle upodobania, spro­
wadzać do celi wszelkie trunki. W e dnie książę 
czyta w swej c e ii , a wieczorem ma towarzystwo 
do gry w karty Nie brakuje także kobiet n jego 
boku.

Wybuch dynamitu na znacznej wysokości
W śród szczytów Alp szwajcarskich, pod lodowcem 
Eiger, robotnik tłnkł odłamki skały, która była wy­
sadzona w powietrze podczas budowy kolei na Jnng- 
frau. W1 jednym z odłamków pozostało widocznie 
trochę dynamitu, gdyż naraz nastąpił wybuch i ro­
botnik został rozerwany w kawałki; trzy inne oso­
by są ciężko ran.one odłamkami kamienia, które 
rozprysły się na wszystkie strony.

Straszny kamień grobowy. Na cmentarzu w 
Debreczynie postawiono niedawno kam itń grobuwy 
z napisem następującym „Tu spoczywają w Panu: 
Józef Moricz starszy, zmarły w 62 roku życia, za­
strzelony przez córkę; Elżbieta Moricz, zm arła w 
17 roku życia — popełniła samobójstwo, zabiwszy 
matkę; Józef Moricz młodszy, zmarły w 27 roku 
życia w więzieniu — zastrzelił ojca Niech Bóg 
miłosierny zlituje się nad dnszami ich bieduemi". 
Jak  „P ester Lloyd" dodaje, ów Józef Moricz młod 
szy nie był synem starszego, lecz jego bratankiem.

Proces przeciw wróżbiarce. w Dreźnie to ­
czył Bię w tych dniach proces, przypominający bar­
dzo niedawną sprawę „medium kwiatowego**, Anny 
Roibe. Oskarżona była 53-letnin Teresa Pauder, 
wróżąca z kart i z ręki; twierdziła, że „zawód1* 
swój oparł? na nauce, a mianowicie ua badaniu 
rąk Ponieważ wyłudziła przy tej sposobności od 
rozmaitych kobiet większe i mniejszo oumy, razem 
25,779 marek, wmawiając w nie rzeczy, których 
spełnić nie mogła, wykazał jej sąd świadome oszu­
stwo w 23 przypadkach i skazał na 8 la t aresztu, 
1500 m ar grzywny i u tratę  praw honorowych na 
la t 10.

Gdy sobie przypomnimy rozegrane w ostatnich 
czasach procesy szarlatana N ardenkottera i Anny 
Rothe, mimowoli zdumiewać się trzeba, że własuie 
w Niemczech, kroczących niby to na czele cywili- 
zacyi, najczęściej słysny się i czyta o procesach, 
odkrywających prawdziwą otchłań przesądów 1 za­
bobonów.

Szaione Drzedsiewzięcie. Woaosjady Niagary
nie tracą  siły przyciągającej dla ludzi, zdolnych 
do szalonych czynów, a oto nowy przykład. Otonn 
Petersen, prezes „Duńskiego klubu atletów**, po­
stanowił przebyć wodospady Niagery, p>-zy pomocy 
zawieszonej liny. Nie będzie on wszakże po niej 
chodził, lecz zawiesi się on na niej zębami i tak 
bęozie się posuwał; nie na tem koniec wszakże. 
Na uprzęży skórzanej, którą założy ua szyję, nieść 
będzie człowieka własnej wagi, Przyrząd zaś, przy 
Którego pomocy Petersen zamierza wykonać swój 
eKsperyment, składa się z iiuy drucianej, grubości 
*/t  cala, małego koła * najlepszej stali, oraz rze­
mienia skórzanrgo; tego to rzemienia nezepi się 
Petersen zębami. Około 20 członków klubu oświad­
czyło gotowość towarzyszenia Petersenowi w wy 
prawie, a on wybrał z pośród nich P iotra Gabar 
ga, jednego z najgłośniejszych atletów duńskich.

Petersen jest przekonany, że w sześć minut prze- 
oędzie wodospady. Towarzystwa kolejowi p izygo 
tu ją  specyalne pociągi na to widowisko, które nie­
chybnie Ściągnie jeszcze większe tłumy lndzi, niż 
swego czasu kapitan W ebb, który życiem przypła­
cił uhęć przepłynięcia wodospadów Niagary.

Złośliwie.
— Cóż to za wspaniała i skończona postać ten X.
— Tylko szkoda, że ma tęsamą wadę, ja s ą  mie­

w ają wysokie gmachy.
— Jakto  ?
— Że najwyższe piętro najgorzej umeblowane.

Odznaczenie. Cesar* n ad a ł z okazyi p rzen iesien ia  w 
s ia ły  s ta n  spoczynku poanrzędnikow i pocst w T arno  
wie , F erdynandow i Gerlachow i, ireb rn y  kr yż zasługi 
z koroną.

Repertoar Teatru miejskiego
W e c z w a r te j .  .B o lesław  Śmiały**,
W  p ią tek : „ T ra y ia ta " .
W  sobotę „P ro tesilas i L aodam ia" W yspiańskiego i 

„Pan Benet** F red ry .
W  niedzielę po po łudn ia : „Dzwon zatop iony"; w ie­

czór: „C y g an ery a1*.
W poniedziałek: „Mignon**, opera w 4 ak tach  Tno- 

m asa.

Gaoryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.
wtfUŁMfgłWWimaiaawiMiwflm 'bib iihw i

Wiadomości n a u t r n ,  literactie i artystyczne.
— Z teatru  Drugi występ gościnny p. Adolfiny 

Zimsjerowej ściągnął wczoraj do teatru  liczną pu­
bliczność, zaciekawioną, w jaki sposób głośna boha­
terka operetki odtworzy charakterystyczno komlenną 
rolę teściowej Bonivent w wesołych „Niespodzian 
kach rozwodowych** Bissona. Zaletą gry p. Zimaje- 
rowej je s t humor I werwa, je s t naturalność i pro- 
Btota —  ujemną zaś stroną je st pewne piętno gro 
teskowości operetkow ej, od której trudno Bię od­
zwyczaić naszej głośnej divie. Pieszczotliwa jej 
dykcya„ ' zatrącając zlekka , jakby odcieniem cudzo­
ziemskiego aacentu , i g ra nadto powierzchowna, 
jakby od niechcenia rz u c a n a , są przeszkodą w o 
siągnięcin artystycznego w rażen ia , w wypełnieniu 
konturów roli artystyczuemi liniami. Być może, że 
dłuższe zgranie się Letrze wzmiankowane nierówno 
ś c i , na razie t o , co daje p. Zimajerowa, zanadto 
odbiega od sty lu  gry charakterystyczno-Komicznej, 
której przedstawicielką była niezastąpiona dotąd 
p. W ojnowska.

Przedstawienie wczorajsze szło bardzo gładko. 
Z wielkim humorem grał p. Mielswskl rolę zięcia, 
a p. Jutkiewicz była miluchną jego partnerką. — 
Oboje zasłużyli na wyraz uznania.

— NoWb dzieło d’Anunzia. Pierwszy z czte 
recb temów ostatniego dzieła d’Anunzia p. t. „Le 
laudi del cielo, del mare, deila te rra  e degli eroi** 
(hymny na cześć nieba, morza, ziemi i bohateró w) 
ukazał się ua pułkach księgarskich dnia 12 b. m. 
PocząlKowo miał zawierać kuka poematów, lecz au­
tor w obawie, aby książka nie była zbyt duża, n- 
mieścił w niej tylko poemat „L»us y itae" , obejmu­
jący 1000 strof po 7 wierbzy; przedstawia zas ten 
poemat życie nowoczesne w porównaniu z życiem 
starogreckiem, oraz starogrecką cywilizacyą. Książ­
ka je s t świetnie ilustrowana przez Felliniego.

— „layiies fanajes**. "P od  tym tytnłem  okazał 
się w P aryża w tłomaczenlu francuskiem zbiór no ­
wel E. Orzeszkowej, noszący w języku polskin ty ­
tuł: „Pieśń przerwana**. Ttomaczenia dokouata pan­
na Zabiełło. Dziennik „La Frondo**, podając receu- 
zy§ tego tłumaczenia, podnosi wysoko ta len t Orze 
sakowej, a tłomaczenie nazywa wzorowoin

Dział ekonomiczny.
I krakowski tarq  na bydło rozpłodowe. Sta­

raniem komitetu krakowskiego Towarzystwa rolni­
czego odbędzie się w Krakowie w dniach 6 i 7 
czerwca r. b. I  krakowski ta rg  na bydło rozpło 
dowe. Na targu  znajdować się będzie przeszło 200 
sztuk buhal, biów i jałowic ras: fryzyjskiej, olden­
burskiej , simmenthaiskiej i czerwono-krajowej, tak 
czystej , jak i pół krwi. Ponieważ na ta rgn  znaj­
dować się będą tylko takie s z tu t i , które przez in ­
spektorat hodowli komitein krakowskiego Tow arzy­
stw a rolniczego, jako celowi odpowiadające, uznane 
zostały — przeto nadarza się wyjątkowo dogodna 
sposobność dla hodowców nabycia na targu pra­
wdziwie dobrego materyału rozpłodowego bydła 
czterech powyżej wymienionych ras.

Stan zasiewów. W edług sprawozdania m inister­
stwa rolnictwa, wypracowanego na postawie spo- 
strzeń, uczynionych w połowie maja b. r. kwie­
tniowe mrozy i śniegi nie przyniosły dla rolnictwu 
tak złych skutków, jak  z początku ooawiali się rol­
nicy.

Stan zasiewów ozimycb na SląsKu i w Gaiicyi 
jest m n i e j  z a d a w a l a j ą c y  niż w innych k ra­
jach monarchii. W obu tych krajach, a zwłaszcza 
w Gaiicyi zachodniej, zasiewy ozime, które źle 
przetrw ały zimę i doznały szkód od myszy polnych, 
ucierpiały znacznie skutkiem późnych mrozów, a 
głównie skutkiem ostrych, zimnych wiatrów. J ę 
c i m i e ń  w przeważnej liczbie obwodów sprawo­
zdawczych wykazuje zaledwie średni stan, a w je ­
dnej trzeciej obwodów tylko pomyślny stan. P s z e ­
n i c a  na wschodzie Gaiicyi je s t lepszą n iż na za­
chodzie i zupełnie zadowala w połowie obwodów. 
R z e p a k  na Śląsku pogorszył się, w Gaiicyi zaś 
obiecuje dobry plon.

Stan zasiewów j a r y c h  w całej monarchii je s t 
pomyślny. Ciepłe opady wpłynęłyby bardzo doda­
tnio na ich rozwój.

Ł ą k i  i k o n i c z e  u c ie rp ia ły  sk u tk iem  n iep o g o ­
dy . W  G aiicy i kon icze  są  czę sto  s łab e , a le  łąk* m i­
mo p o w strz y m an e j w ro z w o ju  w e g e ta cy i, d a ją  n a ­
d z ie ję  d o b ry ch  zb iorów .

Z i e m n i a k i  zostały przeważnie zasadzone w 
dobrych warunkach, a b u r a k i  w Gaiicyi znajdu­
ją  się W dosyć dobrym stanie. C h m i e l  prawie 
wszędzie dobrze przezimował i warauta zdrowo i 
silnie.

Pociągi kolei Pułnocnej podczas Zielonych 
Świątek. Z pow odn s iln ie jsz e g o  ru  bu osobow ego 
pod czas Z ie lo n y ch  św ią te k  od d n ia  3 0  m a ja  do 3 
cze rw c a  w łączn ie  n a  l in ia ch  k o le i P ó łn o c n e j ces. 
F e rd y n a n d a , oprócz w sK azanych  ro zk ład em  ja z d y  
p ociągów  p o sp ie szn y ch  i osobow ych k u rso w ać  będą, 
o ile  się  okaże  p o trz e b a  , p rz e d  k ażd y m  po c iąg iem  
osobne p o c iąg i d o d a tk o w e  (Y o r tra in s ) .

N O W A  R E F O R M A .

Z targów zhożoy.yoh. K raków , d n ia  19-go m aja  1903 
rokn. Płacono za  100 k lg r n e tto : P izen ica  k ra jo w a  od 
15'70 do 16'iO, P szenica w ęg ierska  od —•— do —•— . 
Zyto krajow e od 1 3 4 0  dc IłO O . Zyto w ęgierskie od 

— do —’— . Jęczm ień  od 11 80 do 12'20. Owies z op ła­
tą  acoyzcw ą od 13 00 do 14 00 Grooh od J6 50 do 24 50 
T a ta rk a  od 13 50 do 14-80. P ro s i od 11 — do 13 —. 
Fasoia od 18-— do 26 50. Ja g ły  od 18’— do 22 '—. S ia­
no c l  b 20 do 6'00. Słoma od 3 60 do 4 00. Koniczyna 
od 6 00 do 6'40. Z iem niaai za  h ek to litr  od 3 20 do 4 00. 
paja za k ip ę  od 2'30 do 2 60. Masra za 1 klg. od 2'00 
do 2 20. M asła za  garn iec  od 7 30 do 8 00. Sp iry tus na  
95°/o T ra iesa  za  h ek to litr  od —■— do 176’—. O kow ita 
na  75°/, T ra iesa  za h ek to litr  od —■— do 136.—. K a- 
k n rad za  za 100 klg. ,od —•— do 14'60.

Wiedeń, 20 m aja . P szenica 8 '25 do 8'70 u sta lo n e . Ż y­
to 7 1 1  do 7 30 ustalone. Jęczm ień  7 2 5  do 7 '80  u s ta lo ­
ne. K u k u ry d za  6 80 do 7 00 niezm ienione. Owies 6 1 5  
do 6 20 osłabione. R zepak 12 00 do 12 50 ustalono. 

Pogoda piękna.
Budapeszt, 19 m aja  Pszen ica  na  kw iecień —*— do 

— •— . Pszenica  nr, m aj 7 67 do 7'68. ’ P szen ica  n a  paź­
dz iern ik  7 39 do 7 40, Zyto n a  kwieoień 0 '— do 0 '— . 
Z yto n a  październ ik  6 4 4  do 6 4 5 . Owie- ua  kw iecień 
5 87 do 5 88. Owies jł . p aździern ik  5'48 do 5 50. K u- 
Kuiydza na  m aj 6'43 do 6 44. K ukurydza n a  lipiec 
6-41 do 6 42. R zepak n a  sierp ień  12.45 do 12 50 

Usposobienie m ierne, obęć k npna  słaba, o ferty  s łab e; 
pogoda p iękna .
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(Matnie Wiadomości.
—  Z R a d y  p a ń s t w a .  Na wczorajszem 

posiedzeniu Rady państw a, w dyskusji nad 
ustawą o spoczynku niedzielnym , oświadczył 
się poseł E l l e n b c g e n ,  imieniem partyi so- 
cyalno-dem okratycznej, za z u p e ł D y m  spo­
czynkiem niedzielnym, a p r z e c i w k o  180 pe- 
tycyom żydów galicyjskich w tej sprawie.

Na tem obrady przerwano. Najbliższe posie­
dzenie Izby w piątek.

— F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  
rozpoczęła wczoraj obrady. Zaraz na początku 
posiedzenia zaproponował prezydent gabinetu 
C o m b e s ,  ażeby natychm iast wzięto pod obra­
dy interpelacyę w sprawie polityki rządu wo­
bec klasztorów. Tymczasem deputowany B i n- 
d e r oświadczył, że chce interpelować w spra­
wie prefekta policyi paryskiej Lćpinea, k tóre­
go, zdaniem interpelanta, Gombes chee usunąć, 
a zamianować w jego miejsce swego syna, u- 
rzęduika ministeryalnego, który został wmię- 
szaey W znaną sprawę wymuszenia na K artu ­
zach mińona franków za autoryzacyę icn za­
konu.

Prezydent gabinetu Oombes zaprotestował 
energicznie przeciwko tego rodzaju insynua­
cjom, którym stanowczo zaprzecza. Insynuacje 
te —  twierdzi m inister — nie są uzasadnione 
bardziej od owych, o znanym milionie K artu­
zów. „Nie zrobię — rzekł Combes — spraw­
com oszczerstw tych zaszczytu, bym z nimi 
poszedł przed sędziów przysięgłych. Chciano 
na m nij i na synie popełnić wymuszenie**. — 
Combes zażądał, by interpelacyę dep. Bindera 
traktow ano po wszystkich innych interpela- 
cyach.

Po tem ośw.adczeniu rozpoczęła się dysku- 
sya nad polityką rządu wooec klasziorow.

Ubiegłej nocy aresztowała polieya czterech strej- 
knjących mnrarzy pod zarzutem zbrodni gwałtu pn 
blicznego. W padli oni mianowicie wczoraj po połu­
dniu do dornn pod 1. 2 przy ulicy B lacharskiej i 
zburzyli nowo postawioną przez innych m ararzy 
kr chnię.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W e czw artek  po połndnin: „Romantyczni** R o stan d a; 

w ieczór: „Druciarz**, operetka  L ehara.
W p ią tek : „Św ia t n a  opak**, operetka  K apellora.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza A dm inistracja „Nowej Reformy" 
dla osób , bawiących w miejscow iściach kąpie­
lowych i ki.matycznych. Czas prenum eraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­

num erata wynosi:
W A u s t r o - W ę g r z e c h ...................... 70 h.
W cesarstwie niemieckiem . . . aO h 
W innych państwach Europy 1 K 20 h. 

Za zmianę adresu wogóle dopłaca się 40 hal.

KromJta lwowska.
L w o w . 20 maja.

Jubileusz Jana Galla, znakomitego pieśniarza 
naszego, obchodzony będzie p-oczyścio dziś we Lwo­
wie. Program koncertn, złożonego z otworów jo 
bilata, który odbędzie się w sali Filharmonii, jest 
następujący: „Prayjm  pieśń na powitanie" kantata 
na chór mieszany, odśpiewają chory Tow. muzy 
czuego, „L utn i", „Echa", „B ojana" i akademickie­
go pod kierunkiem dyr. Sołtysa. Pieśni odśpiewają 
p. P&wlików-Nowakowska i p. Malawski. „Nad gro­
bem D artuli" i „Kosiarz" odśpiewa chór mieszany 
„Lutni" pod kierunkiem p, Oetwińskiego. „Czary", 
bsllsda na chór męski i solo barytonowe, odśpiewa 
„Echo" port kierunkiem Jana Galla. „Żeńci", „Czaj 
k a “, „Oj morze, morzeńkn", pieśni Indowe ruskie, 
odśpiewa chór mieszany „Eojaoa" pod kierunkiem 
p. Haninczaka „Porównaj B>że“ , „Czego dziewczy­
no pod jaworem stoisz", „Kalina" i „Oj dana", 
pieśni ludowe poissie, odśpiewa cbór akademicki 
pod kierunkiem p, Szczepańskiego. Dwie pieśni na 
trzy głosy kobiece i solo skrzypcowe z tow arzy­
szeniem fortepianu, odśpiewają panie: Pawlików-
Nowakowska, Kasprowieżowa i Rauchćwna. „Hejże 
ino, iiołeczkn leśny'*. „Tam w ogródeczka" i „W io ­
sna" odśpiewa chór mieszany Tow. muzycznego 
pod kierunkiem dyr. Sołtysa.

Po koncercie odbędzie się bankiet w salonach 
Koła art.-literackiego.

Jubilatow i imieniem redakcyi „N. Reformy", 
która Jan a  Galla miała za s / . 'zyt posiadać kiedyś 
w swem gronie juko swego Krytyka muzycznego, 
przesyłam y życzenia „Ad multos annos!*

Z prasy, „Gazeta Narodowa" og łasza , że poseł 
Mernoowicz wystąpił z jej reaakcyi.

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. Nad
zwyczajne walne zgromadzenie odbędzie s.ę w nie­
dzielę 14 czerwca. Na porządku dziennym uzupeł­
niająco wybory wydziała, oraz komisyi dyscyplinar­
nej i rewizyjnej.

Na obchód 300 lecia Zołkwi wysyłają Towarz. 
dziennikarzy polskich i Kołc literacko-artystyczue 
deputacye z wieńcami.

Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej Płażek, 
wyjeżdża dzis na lustracyę szkół, a następnie w 
sprawach urzędowych do Wieduia.

Nowa wystawa obrazów. Lwowscy artyści- 
malarze, chcąc mieć stałe miejsce dla siebie i 
wogólo dla polskich dzieł sztuki, wynajęli od 1-go 
iipca lokal po nstępującem Towarzystwie przyja­
ciół sztuk pięknych i nrządz&ć będą w jesieni i 
zimie szereg wystaw, dla których pozyskali grono 
najwybitniejszych artystów  z Krakowa i W a r­
szawy.

Demonstracya strejkowa Strejknjący robotni
cy budowlani uchwalili na odbytem dzisiaj w loka­
lu „Ogniwa" zebrania, urządzić pochód przez mia 
sto. Około 300 strejKujących ruszyło z pasażn Mi- 
kolascha ulicami: Akademicką, Mikołaja Zyblikiewi- 
eza, Pańską, Batorego, Halicką do Rynku, skąd 
usiłowali dostać się przed gmach namiestnictwa 
U wylotu ulicy Ruskiej zastąpił im jednak drogę 
komisarz policyjny w asystencyi żołnierzy policyj­
nych i rozprószył idących. Część rozprószonych po­
została w Rynku i usiłowała następnie udać się 
na miejsce budowy cyrKn. polieya jednafc, zawia 
domiona o tem zawczasu, przeszkodziła nsiłowanin. 
Strejknjący na dzisiejszem żebranin nehwalili wy­
słać do namiestnika deDntacyę z prośbą o inter- 
wencyę w strejkn.

Tslegiaf.czBS i te le fo suns 
wiadomości ,.N. Reformy**

i  d.iia 20 moja.

Lwów. „Gazeta Lwowska" ogłasza: Cesarz 
zatwierdził wybór dra Wincentego Kraińskiego. 
właściciela dóbr, na prezesa, i W incentego K ru­
szewskiego, właściciela dóbr, na zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej w Sokaiu, oraz wybór 
Feliksa Sozańskiego, właściciela dóbr, na pre­
zesa, i ks. Herm ana Kulischa, em. inspektora 
szkol., na zastępcę prezesa R ad” powiatowej 
w Samborze.

Namiestnik zamianował wachmistrza 7 pułkn 
ułanów Antoniego Czukajowskiego kancelistą 
namiestnictwa i przeznaczył go do służby w sta­
rostwie w Kołomyi.

Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
n a  p o g o r z e l c ó w  miasteczka Rożniatowa 
kwotę 4000 koron tytułem zapomogi.

Wiedeń. M inister spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski powrócił wczoraj wieczorem z Bu­
dapesztu.

Siams&w hr. BaaenL.
Lwów. Z W i e d n i a  donoszą do „Słowa 

PolsKiego", żs marszałkiem Gaiicyi, w miejsce 
hr A Potockiego, mianowany ma być b. mar­
szałek kraju Stanisław hr. B a d e n i. Kandy­
datura ta  odpowiadać ma życzeniom p. Koer- 
bera, przyszłego nam iestnika hr. Potockiego, 
oraz większości Koła polskiego. Inne kandy­
datury wc&ie w grę nie wchodzą. Mianowanie 
Stanisława hr. Badeniego, który okazuje goto­
wość przyjęcia laski marszałkowskiej, nastąpi 
w połowie czerwca bezpośrednio po ogłoszeniu 
nominacyi namiestnika.

Proces przeciwko komitetowi wrze- 
śnieńs£ieniu.

Gniezno. Proces .komitetu wrześnieuskiego o 
rzeKome ułatwienie ucieczki skazanych na k a­
ry  więzienne: Piaseckiej i Bednaszowiczowej, 
toczyć się będzie przed sądem w Gnieźnie d. 
15 czerwca. A kt oskarżenia obejmuje niemal 
wszystkich członków komitetu, między inryrai 
Kościelskiego z Miłosławia, ks. p ra ła ta  Stychla, 
d ra Niegolewskiego z Poznania i Ziołeckiego 
z W rześni. Dla uzyskania dowodów winy o 
skarżonych, przesłuchiwano na rekw izycję sądu 
gnieźnieńskiego dwukrotnie przeDywającą wb 
Lwowie Piasecką. Zeznała ona za pierwszym 
razem, że wyjechała z własnej woli i za wła­
sne pieniąuze, za drugim odmowiła podobno 
wszelkich zeznań.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedeń Komi^ye clowa i ugodowa obrado­

wały dzisiaj w dalszym ciągu. W komisyi ugo­
dowej obradowano nad artykalem  15 związku 
cłowo-handlowego t. j. nad domokrąstwem. — 
Poseł M a s t a l k a  ze względu na ewentual­
ność, że nowe węgierskie ministerstwo nie bę­
dzie się czuło zobowiązanera do zachowania za­
wartych układów, postawił wniosek by obrady 
przerwauo.

0 uniwersytet wkoskl. '
Celowiec Rada miejska Celowca ubiega się 

o to, ażeby włoska Akademia prawnicza zało­
żona została w tem mieście.

Uczczenie pamięci Jelacicza.
Zagrzeb. Z powodu rocznicy śmierci bana 

Jelacicza odbyły się tu demonstracye uliczne. 
Tłumy publiczności zebrały się u pomnika ba­
na i otoczyły go stosami wieńców, na których 
widnieje równobrzmiący napis: „Powstań wiel­
ki banie, Chorwacya woła Cię!" Następnie od 
był się wielki pochód przez miasto. Do zabu­
rzeń nie przyszło

Zniszczone arcydzieło.
Medyulati. Słynny ooraz Leonarda da Yinci- 

„O statnia wieczerza Pańska", znajdujący się 
na ścianie refektarza byłego klasztoru Sta Ma­
ria della Grazie w Medyolanie (zamienionego 
dziś na koszary), uważać należy za już nie­
istniejący. Ściana, na której był wymalowany, 
zmurszała zupełnie, tynk i farby odpadły. — 
Widać juz tylko głowy kilku apostołów i róg 
stołu. Reszta znikła zupełnie, — Wiadomość o 
tem wywołała tu przykre wrażenie.

Rosya a nowy gabinet buLgarskL.
Kolonia. „Koelu. Z tg“ dowiaduje się z Pe­

tersburga, że dym isja gabinetu Danewa i u- 
tworzenie gabinetu Petrow a wywołało w Rosyi 
wielkie zaniepokojenie,

„Nowuje W remia" piszą, że teraz naprawdę 
pojawiły się chmary na Bałkanach. Petrow bo­
wiem należy do grupy polityków bułgarskich, 
którzy już od czasów Stambułowa wrogo byli 
usposobieni względem Rosyi.

Zamordowanie gubernatora.
Petersburg Z Ufy donoszą, że gubernator 

tamtejszy B o g d  a n o w i c z  zastrzelony został 
przez dwóch złoczyńców w parku miejskim.

Po rozruchach kiszemewsklch.
Petersburg Ca*skim ukazem z dnia 17 b. m. 

gubernator Kiszeniewa generai-porucznik Raa- 
ben usunięty został ze swego stanowiska.

Dzienników1 filosemickiemu „Nowosti" za­
broniono sprzedaży pojedynczych numeiow, a 
dziennik „W ołyń" zawieszono.

Proces Hnmbertuw
Paryż- Sędzia śledczy w procesie Humber- 

tów sformułował ostatecznie ak t oskarżenia. 
Obejmuje on oprócz Teresy i F ryderyka Hum- 
bertów, także Romana i Emila D aurignac’ów, 
i zarzuca im sfałszowanie dokumentów i oszu­
stwo. O statni zarzut dotyczy bankructw a ban­
ku „Renie viagóre". Tylko z powodu ostatnie­
go tego zarzutu proces toczyć się będ^o przed 
sądem przysięgłych, gdyż zbrodnia siałszowa 
nia dokumeuiów podlega kompetencyi zwy­
kłych trybunałów.

Zachodzi jednak pytanie, czy można uwa­
żać za sfałszowanie dokumentów podpisywanie 
ludzi nie istn.ejących, w tym wypadku Craw- 
fordów, i nad tą kwestyą zastanawia się obe­
cnie kolegium sędziów.

Z pcłwyapn Bałkiiuskiego.
Konstantynopol. Dwa szczepy, Ryka i Hasi, 

poddały się i zgodziły na przeprowadzenie re ­
form. J e s t  to tak  wielki postęp, ze naieży się 
spodziewać ukończenia całej akcyi.

Konstantynopol. P orta  i ciało dyplomatyczne 
otrz ymały uspokajające wiadomości z Bułga- 
ryi. Obawy co do wyouchu wzburzenia opinii 
ogółu wobec księcia były przesadzone. I masy 
ludu i sfery kierujące me są wcale wojowni­
czo usposobione.

0 Manażaryę.
Waszyngton. Ze źródeł półurzędowych sły­

chać, że Stany Zjednoczone domagać się będą 
w Mandżuryi przyznania takichsamych praw 
handlowych, lakie posiada Rosya. — D eparta­
ment handlowy otrzymał od Rosyi ręuojmię, 
że naw et w wypadku, gdyby Maudżurya s ta ­
nęła pod berłem rosyjskiem, handel am erykań­
ski nie poniesie żadnej szkody. Niedogodno­
ścią bowiem Dyioby w.elką, gdyby towary ame­
rykańskie musiały podlegać opłatom, a tow ary  
rosyjskie wchodziły do Mandżuryi bez cła.

Odpowiedzialny reuahtor i wydawca: 
Michał K onopiński.

N A D E S Ł A Ć  E .
(Artykuły w tym dziale uie pochodzą od 

Redatcyi).

P o ż y w i e ń  i ł  
u z n a n e  z a  
n a i l e p s z en a j l e p s z e  /  w r / i y ,

*4 ,
dla dzieci 
zdrowych 

i c n c iry c h  
ż e ł ą d e k .

Podziękowanie.
Przewielebnemu Dachuwieństwu, Przyjacio­

łom , Znajomym i P. T. Publiczności za oka­
zane współczucie z powodu zgonu nieodżało­
wanej żony mojej, ś. p. Heleny z Zubrzy­
ckich, składamy serdeczne „Bóg zapłać".

Kazimierz Zawisza z Rodziną.
Chrzanów, 18 maja 1903 r.

V -  Dostać można mmm.

niezbędny krem do zębjw,
otrzym uje zęby c z y s t e ą  Matami i z d i w s m i ,

Dr Franciszek Dobija
b. długoletni lekarz w Bognminie na Śląsku au- 

stryackim, ordynuje w b. s.
w M a r y e n b a d z i e
Haus Regensburg naprzeciw Kreuzhrunn-Kolu- 

mnady. 1*267 5 30

P I S Z C Z A N Y .
Najznakomitsze uzdrowisko siarczano - mułowe 
dla reumatyków w cierpieniach stawów i kości 
po złamaniach : zwichnięciach, w podagrze, 
nerwobólach, zwłaszcza przy ischias. Sezon od 

18 maja. 1239 5 10
Lekarz ordynujący: Dr Al. Teichmann.

Kursa telegraficzna
wieacR. 20 m aja . Zam knlęaie gW dy o g. 3 30,
Akoye au siry i ;kle fo Z akładu  k re d y to w e j  66»•*/« 

A.koye w ęgierskiego u k ła d a  kredytow ego 7Ł r 1/, AKflye 
A nglobauku 276 '- -. Akoye Jnion a n k j  629 — . _ au y e  
L anderbenku  411-— . Akoye B ankTereln" 485 — Akoye 
B odenoredu 966’— . Akcye ■ta ioyjskisg. B anka bipote- 
oinego — •— Akoye kolei paÓBtwji-ynh 681*Vt Akoye 
kolei południow ej 60-—. Akoye N T ra m w a je  lit. A 
— Akoye N. T ram w aye lit. B —"— . Akoye ko­
lei E lb e th a l 431 '— . Akoye kolei Póżroenej 55'65. Ak 
oye kolei C ierniow ieckiej 5 7 6 —. A kc„e Al piny 387’— 
Akoye R una  M urany  i 4 7 9 — . Akoye Pragskiego To » a  

żelainego  16'80. Akoye fan ryk i broni — 
Akoye to reokie  tytoniow e 346' -. Obligaoye węgierskie 
Indem niiaoy jne 98'95. R enta  m ajow a 100'65 A ustryauka 
re n ta  aoronowa 101'05. W ęgierskr re n ta  koronowa #»'4\i 
58 1. L ii t j  T ow arzystw a kredytow ego *iem skiegc 98'20 
4“/» L is ty  B anku krajow egi 99-— . 4 1/ ,0/. L is ty  B rn k u
krajow ego 102'25 4°/« L is ty  B anku h ipo teon  ogo 9f 85. 
4Vi#/« L isty  Bank. U.potocznego 10!'60. 5°/, L is ty  Baa- 
k r  bipoteoznego U 2 -— . i o/( Galicyjski* obligaoye pro- 
p inaoyjne 99 eO 4“/,  G&llcy.iska pożyczka kraiow a : ro 
ad  ll i 3 99'40. 4®/, Pożyczka mian .a  Lwuwa 96
Tx>sy tnrocki 118 25. M arki 117'10 Ruble 262 */« 

Usposobienie: Z powoda brak i podniety  trw a le  ba r 
dzo ciche.

Cnkier 2 2 3 0 . Sp iry tus 41/60 słabszy. N a ftr  n iezm ie­
nieni .

CYLINDRY,
KAPELUSZE

P. & 0. HABIGA, WILHELMA 
PLESSA i z innycli ces. i król. 
nadwornych  iahryk poleca



4 lir  115. N O W A  R E F  O il  M A. Czwartek, 21 Maja lin/3.

Parowa fabryka biszkoptów i pierników: S T A N I S Ł A W ces. i krói. dostawca Dworu
w  J a r o s z a m i !

poleca swe wyroby: Alberty, Biszkopty. P iernik  Królewsk. P rece lk i, wykwintne pieczywo miodowe „Morskie oko“, T ort „E onheur1 HeDryka Sienkiewicza, jak  wogóle wszelkie w ten zakres wchodzące wyroby fabryczno - cukierni cze.
 : Fabryka odznaczona 40 medalami i 5 dyplomami honorowemi na wystawach stolic świata. -----  913 7 12

W y k w i n t n e  z l x * » £ » j o T w y c ł *  produktów wyrobione fabrykaty, nie ustępują w niczem najlepszym wyrobom fabryk pozakrajowych. — C e n y  n i e  d n o ż s z e  od wyrobów obcych. —  M arka ochronna „Ul".

D
pCr*Aparat fotograficzny
atelierowy, duza ćw iartka, dwu- 
trybowy wyciąg miecha, 120 om 
z, dwoma kasetam i (jedna nulti- 
piicator), że siatywem salcnow 
dwnsłupowym i objektywem, bar­
dzo mało używany — t a n i o  do 

d o  s p r z e d a n i a .  
W iadim ość pod B, C. poste restan te  

(główna poczta) Kraków, za okazaniem 
kw itu inseratowego. 1339 1 o

K A M IE N IC A
dwupiętrowa, o 3 oknach frontu, z ofi­
cyną, blisko rynkn, jest do sprzedania 

Bliższa wiadomość n 
S z p i t a l n e j  pod Nr.

stróża przy ul. 
3 . 1338 1 3

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiej
Biuro Towarzystwa'Właścicieli realności

u ,w K i  u k o i c i e ,  u l.  G o łę b ia
P O IE C A :

Z A K O PA N E-G R A B Ó W K a  5 pokoi, kuchn ia .
2 w erandy  w ogrodzie.

S T A JN IE  Sm oleńsk 21, Sm oleńsk 22, W olska 
14, W enecya , p lac  K ossaka 8, B iskupia  9, 
S tacnow skiego 10, K arm elicka  31.

S K L E P Y  Grodzka 50, 51, Z w ierzyniecka 21, 
4, R akow icka 8, G ertrudy  7, PI. D om inikań­
sk i 4, Jab łonow skich  9, B racka o, D ługa  24, 
F lo ryańska  57, D ługa  34, W a rs z ta t  ś lu s a r ­
sk i ,  Sław kow ska fi, Rakow icka 3, róg S ław ­
kow skiej i św, T om asza św. J a n a  R ynek 
22, F lo ry an sk a  32, G rodzka 4 8 , p lac  W W  
Św iętych fi, Szew ska 1, D ługa 45, S zp ita lna  
7, Z yblikiew icza 8, Z w ierzyniecka 21, lo k a l 
d u ż y  n a  r e s t a u r a c j ę  i  w y szy n k  t ru n k ó w  
Sław kow ska 16.

S K L A B F : Sw. K rzyża 5, Sm oleńsk 21 
P IW N IC E : G rodzka 3 1 , K rakow ska 4 3 , św 

M arka 8, K u rn ik i 6.
ST A N C Y E : F lo ry a n ssa  5, K arm elicka 4fi, Bi 

skup ia  8, G rodzka 29.
1, 2 lub  3 PO K O JE  um ebl.- K arm elicka  16 I  p 
P O K O J z m eblam i lub  b e z : P ędzirhów  15,
^ G ro d z k a  55 I I  p., G rodzka 8 I I  p., R ynek  11 

I I I  p., W arszaw ska  3 I I I  p., Batorego 18 I I  
p .,  F lo ry ań sk a  4 o f ., R akow icka 3 111 p . , 
G arbarska  7 I I  p. fr., św. Tom asza 28, Szew­
sk a  14 B atorego 16 , Gołębia 14 I I  p. f r . , 
Zacisze 6 p a rt., S zp ita ln a  9 I I  p. fr., Szew­
ska  lfi I I  p.j R akow icka 8 p irt., S tudencka  
23 p a rt., Podw ale 14, K arm elick a  44, B asz­
tow a 25, S tu dencka  8, W olsk t 5, Sm oleńsk 
24, K arm elick a  43, R y n ek  1. A-B, Sm oleńsk 
16 S ta row iślna  4 ,  Z w ierzyn iecka 25, S ław ­
kow ska fi,

2  "POKOJE z przed., z m eblam i lub  bez:
Gołębia 4 , Studencki. 19 I I  p . , G rouzka 25
I  p.j K arm elicka  36, F lo ry ań sk a  43, K an n e  
lick a  9, św M arka 8, Poselska 22, Łobzow­
sk a  31.

3 POKOJE z przedp.: G rodzka 50 I  p.
POKÓJ i  KUGHNIA: Grodzka 50, L en arto w i­

cza 14, Z ielona 2 0 , N ad R u d a w ą  2 1 , R eto ­
ry k a  10, G ołębia 8, Szlak 57, pl. Szczepan 
sk i 7, C zysta  l l a ,  Podw ale  14, Sław kow ska 6.

2 POKOJE, przedpokój i k u cn n ia  : Plao Gro­
ble 18, Szlak  57 1 p , pl. Groble 14, P ija rsk a  
11, B ern ard y ń sk a  9, K u rn ik 1 fi 11 p., 1 en ar- 
tow icza 10 p a rt., A ad  R u d aw ą  4, k a rm e li­
cka 53, B iskup ia  8 , G ołębia 8 , M ichałow­
skiego 11, K arm elicka  46, Sław kow ska 4, 
S iem iradzkiego 15, B iskupia  10, S z p ita ln a  9, 
N ieca ła  13, C zysta  11, K opern ika 8.

3 POKOJE, przedp., i k u c h n ia . Krupnicza i 0, 
Z w ierzym  :cka 25, G rodzka 48 I I  p. fr., Go­
łęb ia  14 I  p.. ś*  J a n a  13 I I  p., F loryańska 
8* 1 p. fr., D ębniki „ W illa  R ożnow skiego" l i ,  
św. J a n a  1 5 , S ław kow ska 2 1 , C zysta l l a ,  
F lo ry ań sk a  30, K arm elick a  33 I I  p., pl. M a­
te jk i 3 I. p., Zacisze fi p a rt., G ran iczn a  5, 
Nad R ud aw ą  21, św. T om asza 3 2 , R akow i­
cka  1, 17, S tachu wskiego 10, K arm elick a  44, 
K opern ika 20, B racka  8, R e to ry k a  12, S ra - 
szew skiego 8, C zysta 17, 12, SzR.k łó ,  D ie­
t la  74, C zarnow ie jska  1, S iem iradzkiego 16, 
K row oderska 53, 30 , Poselska 19, R e to ry k a  
9, 2, R akow icka 8.

4 POKOJE, przedp. i kuchn ia : F lo ry ań sk a  40, 
W olska 3 2 , B atorego 20 I  p., Z w ierzyn ie­
cka  21 I I  p„ R akow icka 3 I p., S iem iradz­
kiego 9 p a rt, S traszew skiego 9 part.. K oper­
n ik a  8, Batorego 25, K rupn icza  1 3 , W olska 
14, S iem iradzkiego fi, Z yb jik iew icza 8, S trze­
lecka  17.

5 POKOI, przedp, i k u ch n ia : S ta row iślna  19
I I  p., G rodzka 25 I p . , Sm oleńsk 18 II p., 
Kolejow a 12 p a r t . , S traszew skiego 2 I p., 
K opern ika  8 ,  S zp ita ln a  7, FToryańska 49. 
K olejow a 1 3 , Z ielona 20, Jab łonow skich  4, 
K opern ika  2, K arm elick a  42.

6 POKOI, rrzcdpok. i k u ch n ia : G rodzka 50, 
44, P oselska lfi, S eb asty an a  fi, F lo ryańska  
57 I p., C zarna w ieś 28, W illa  jednop ię tro ­
w a , Batorego 25 I • R ynek  22 I p , S tu ­
dencka 8 I  p., św. M arka I p.

7 i  8 POKOI i  t d.: św. Tom asza 33
9 POKOI Basztow a 10 1 p. 1340

Sok malinowy
C U K R Z O N Y

z górsk ich  m alin , arom atyczny , n a j­
lepszej jakości, w ysy ła  w naczyniach  
po 4 ł/ 2 k lg . n e ttto  w łącznie z op łatą 
pocztow ą za nadesłaniem  przekazem  

k w o ty  7 ko r. 1228 9 20

Jan Michnik w Bochni.
6 losow. lfi c iągn ień  Raty po 8  koron 

w  roku. m iesięczne
1 a u str. Czerwun. k rzyża  Kor. 70.000, 40.000 
1 reg. „ „ „ 40 500, 2C.000
1 w łoski „ „ uit 35.000, 20,900
1 B azylika  - Dom bau. K or 30.000, 20.000
1 serbsk i tytoniow y. Fes. 100.000, 75.000
1 Jó-sziy  (dobrego serca). Kor. 30.000.

Sześć losów polecam y za 192 kor w ra ta c h
po 8 kor. —  Czeki pocztowe i g t zet a losow ań 
b ezp łatn ie. — Dom bankowy Schiitz i Chajes 
we Lwowie, róg ulicy Kopernika. 1320 1 0

Główne zastępstwo i skład na zachodnia, 
Galicyę

F a ttin g e r » a  s u c h a r ó w
dla psów i t. p. wyrobów.

KALOSZE
rosyjskie 

i amerykańskie. 
Lakier na kalosze.

R ynek L. 37, KRAKÓW., lin ia A-
PO LEC A JA :

N o w o ść : Fa&teJe clejne Raffoklli. 
Farby olejne i akw arelow e

do malowań artystycznych. 
Przybory i w zory do  r y s o w a n i a  

i m a l o w a n i a . -  1172  2 8

SzczeteczK i do zęDów i paznokci. 
Grzebienie, Lusterka, Gąbki toaletowe. 

Puszki i Łabędziki do pudru. 
R ozpylacze do perfum. 

W szelk iego  ro d z a ju  p rz y b o ry  toale tow e.

Przybory d o  r y b o łó w s t w a ,
w w ielk im  wyborze. 

l* rz j r z ą d y  g im n a s t y c z n e .
l i t r  m a k i  i H u ś t a w k i  ogrodowe. 

Piłki ręczne i nożne. Tornistry dia turystów.

Sztalugi polne, Bloki do szkiców. 
Parasole dla PP. malarzy. 

N e c e s s e p y  i Rzemyki podróżne.
Flaszki i Hubki do podróży. 

Czepki, Kapelusze i Pantofblki do kąpieli.

M y d ł a  z  fabryk „Tlen“ w e L w ow ie
i F r. Pulsa w W arszawie, 

oraz f r a n c u s k i e  i a n g i e l s k i e .  
W ody kolońskie 1 Perfum y z fabryk 

krajowych, francuskich i angielskich.

KRĘGLE  
i R a l e  do tychże. 
Kule i Kije bilardowe. 

K r o k i e t y
i I .  u  w  11 - ’! ’ <-11 u  i s .

P o d u s z k iWanny, Miednice,
gumowe.

W yroby kauczukow e i gum owe
celów chirurgicznych i sanitarnych. 

Zabawki i Falki gumowe.

do

N A P R A W Y
Maszyn do szycia i Rowerów 
wykonuje szybko i tanio z gwa- 

rancyą 1315  2 1 5

H NIEHfllTZ
optyk i mechanik, 

ul. Szew ska, L. 2 w  Krakowie.

Ognie sztuczne
z pierwszej ręki,

w łasnej fa b ry k a c ji:  salonowa. — kieszonkow e 
(nowość!) — ogrodowe w ielk ich  rozm iarów  — 
proszek czerw ony i zielony do o św ie tlen ia  żyw. 
obrazów  — pochodnie s te a ry n o w e , żyw iczne, 
m agnezyow e „N erona" — osrnie b engalsk ie  — 
C onfetti S e rpen tyna  — balony b ibułkow e — 
lam piony kolorowe i  t .  p. — Ceny n isk ie. — 
O dprzedającym  duży ra b a t  — C ennik i odwro 
tn i6  i darm o. — N a żąd an ie  dostarczam  w y­
robów obcokrajow ych po cenach fabr. — U pra­
szam  o wczesne zam ów ienia. 1085 7 11

M i c h a ł  F , lU ą d r z i / k o i c s h i ,  
L A B O R A T O R Y U M  P Y R O T E O H N I C Z N E  

w Krakowie, ul. Łobzowska 43.

Zakład komisowy
rzeczy  używ an. now ych i an tyków  

ma do sprzedania:
G arnitury  m ah., Głowę jelenia, Ołtarz 
pokoj., K asetki inkrust., Obrazy stare, 
Zegary z brązu, Pulpit z brązu, W azy 
duże chińskie, Ramy inkrustow. kością 
(an tyk), Wazy z b rązu , Stoliki mach. 
z brązu i inne, Łóżka mach., Broń starą, 
Pająk z brązu, Szaty, Dywany, Biurka, 
Otomany, Serw antkę, S ek re tark i, Ko­
mody, oraz wszelką Garderobę i >nne 
przeróżne rzeczy. 831 16 o

LeoDOldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro.

R O W E R Y
nowe, od 130 K w yżej za gotów kę 
lub na ra ty , oraz w szelkie części 
sk ład ow e do tychże —  po cenach 
ko n k u ren cy jn y ch  poleca 1282 3 14

•T. F I A Ł K O W S K I .
Nowy Sącz, Rynek.

o trzy m u je  sit: przez użycie M y d ł a  g l l o e r y -  
n o w o - b e n _o e # c rw e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,
k tó te  usu w a  p.egi, lls ia jo , wągry I wszelkie 

w yrzuty, czyn iąc  płeć p iękną, b iałą .
Składy w KraJCO W ŻJ D^oguerya pod firm ą 

J . W iśn iew ski, obecnie K. jędrzejow ski, mag. 
fa rm a c ji, ul. S tradom  Nr. 7 i in n e  aroguerye; 
w B o o h n l  „ a n  M ichnik, d roguerya ; we L w o  
w ie  A lfred  Beaoock, ul. H e tm ań sk a  Nr. 4.

Z powodu licznych pu.lrabinń u p rasza  się wy­
raźn ie  żądać  „M ydła Jak ó b a  W iśn iew sk iego , 
m ag is tra  fa rn iacy i."  351 27 4

Cierpiący na 1066 8 12

popełniają 
ZBRODNIĘ

przec iw  sw em u zdrow iu, jeże li n ie spróbują 
mego w ynalazku . — Bez operacyi. — Dosta­
łem złoty medal I — D em onstrow ałem  przed 
profesorem  G u s e e n b a u e r e m . — Prospekt*  
pod dyukrecyą g ra tis . -  B .  C a r l  T i e s e l ,  
sp eeyansta , Wiedeń, VI., Amerlingstrasse 19.

N a dochód
r

H u m p o l f c c ł r i e  
s u k n a  i p a k ł a k i  (lodeny).
Modne materye na ubrania

z czystej owczej wełny, 
po przystępnych cenach poleca

KAREŁ KOCIAN
780 TOVARNA NA SUKNA 17 25 

w H U M P O L C 1  (Czechy). 
Próbki do obejrzenia opłatme.

H e r b a t a  z  B n . d ó w  I B  Od uawien uawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru  m ajow ego, poleca h & n d e l

Adamowicza
w  B r o d a o b  na pograniczu rosjjsk iem . 32 0

•  H e r b a t a  z  B r o d ó w !  9

1 fu n t „Familijnej" bardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
I fu n t  „Melange de Moskau" w  oryg. opak., na jlepsze j 2.50 
1 fu n t „Imperial" cesarsk ie j, w oryginainem  opakow ania  3.50 
1 fu n t „GLruchów" z najlepszych  h e rb a t kw iatow ych  . D20 
Grzybki z Litwy, tegoroczne, praw dz., arom atyczne */2 kg. 1-75

O . . J b b b b d b b ^

Łrawicu foj&owy i cywilny
w M o w i s ,  B jn e t  główny 1.30

V Y Y *Y Y Y Y Y  f

poleca
skład swój zaopatrzony w wielki 
wybór materyałów tak  wojsko­
wych. urzędniczych, jaK i cywil­
nych na każdą porę roku z pierw­
szych fabryk angielskich, francu­
skich, oraz krajowych, najwięcej 

renomowanych.

W ykonywa 
wszelkie za­
mówienia po­
dług najśw ież­
szych żurnali 
p a ry s k ic h , w 
n a jk ró ts z y m  
czasie i po 
cenach n a j u -  
m i a r k o w a ć -  
szych.

l 10

*
*

1340

i g r

**

No m  otworzona Franw nia w y f l tó f  ZŁOTYCH 1 SREBRNYCH
pod firm ą

Kraków, lim a A  B, L. 4 6  I. piętro, obok hotelu Drezdeńskiego, 
h długoletniego pracownika powszechnie znanej firmy p. Karola Czaplickiego, 

podejm uje  się  w sze lk icn  ro b ó t ze z ło ta  i s re b ra .
  lle p era cye  ic y k o n u je  szyO ko i d o k ła d n ie .  1, , z

Ma na składzie własne wyroby srebrne patryotyczne i sprzedaje w większej 
ilości i częściowo. —  Biorącym większą ilość znaczny opnst. — Po za miejsce

wysyła opłatnie. 1310 1 0
Przekłuwa na miejscu uszy maszynką i zakłada kolczyki natychmiast.

G < \  ^  ^  / -S /"N /->  f !  f !  /->  /->  y-N /-»  /—y »■
v 7 ś /  v j ś 7 \ 7 v /  w  O a / s / v  v v v  v 7 v /  w  v /  w  v  \ 7 ś /  w  v.

Maison Bebe w KRA™ ’996 ul. G rodzka
POLECA NOWO OTWORZONY 1100

1.
8 10

9v!) Magazyn KONFEKCYI dziecięcej.

(!)
9o
oo
(!)
(!)/N /N / N /-N / N /N /"V /N /N /N /N /"V V /N /N /N /N  ^  rK

X / \ /  w  w  \ /  w  \ /  \ /  W  \ /  W  \7 V w  Vf w  \ /  w  \ /  w  w  w  w  \ / v /  w  w

Katol.
firma,

Rok zał 
1860.

NIEDOŚCIGNIONE
w swej piękności i dobroci są  moje, praw dziw e szw ajcarsk ie , ze 

Iśnią^o-oznnnej stali
zegark i rem ontoai Sawonette, podw ójnie k ry te , z trzem a  lśniąco- 
czarnem i sta low em i k o p e rta m i, z doskonałem  w nętrzem  precy- 
zyjnem  (3 -letn ie  rze te ln e  poręczenie), z pa ten tó w , w ew nętrznym  
regu la to rem  w sk azó w ek , z ta rc zą  f o d a n t , b łyszczącą ja k  opal, 
z obręczą, skazów katni kab łąk iem  i koroną z prawjziwn,|o złota  
double. Zegarki, te  d la  ich w spaniałego  przyozdobienia spo tyka 
powszechny poklask  i każdy nosi je  z u lubieniem . Cena wraz 
z opakowaniem 6 złr. — Ze lśniąco - czarnej s ta li zeg ark i dam ­
skie o tw arte , bardzo p iękn ie  w ykonane, 7 złr Do tych zegarków  
stusowne męskie lub damskie łańcuszki ze złota double z wisior­
kiem złr. I 5u. P raw dziw ie  nik low y zegarek  rem on toar 3 złr. 
P raw dziw ie  sreb rny  zegarek  rem ontoar, podw ójnie k ry ty , złr. 5'50. 
W ysy łka  za za lE zk ą . N iestosow ne w ym ienia się Iud zw raca 

p ien iądze , n ie m a tu  więc ryzyka. 1259 1 10

J Ó Z E F  S P 1 E R I N G
w  W L E B H j.U , I . ,  F o . t g a s s e  N r .  2 -  m .

W ie lk i ilu s tro w an y  cenn ik  zegarków , łańcuszków , p ierścien i i t. d. za  darm o i opłatn ie.

Zwierzyniecka 25,

Są tam landaueiy, 
kutszer, faetuny damskie

powoziki, 
i t. d.

rozmaite

donosimy, że w szy stk ie  
zn a jd u jące  się tam  na 
sk ład z ie  p ow ozy  idą 
d. 28 , 29  i 3 0  m aja  
b. r. n a  sprzedać po 
cenie niższej od kosztów 

wyrobu.
półkryte i otwarte wózki 

1296 i  3

J. Pustowka i J; n,
c. k. uprzyw . fabryka p ow ozów  i osi

w C ie s z y n ie  (Slązk austr.)

Ukończony Agronom z 1 0 - le t .  
_  p ra k ty k ą

gospodarczą w w iększych m a ją tk a c h , poszu­
k u je  posady z a r z ą d c y  dóbr w k ra ju  lub za 
g ran icą  od */, lub */9 b. r. Zgłoszenia p rzy j­
m uje  A dm inistr. „Nowej R eform y" pod „S. S.

Agronom." 1281 3 8

Mikroskop ze składu opt. R e i- 
c h e r t a ,  mało uży­

wany, jest do sprzedania.
Oglądać go można przy ul. G r o d z ­

k i e j  pod Nr. 39, I  piętro. 1312 2 3

W  P R A C O W N I  S U K I L N  D A M S K I C H
udzielam l e k c y i  k r o j u  systemem 
francuskim, oraz najświeższym wiedeń­
skim, udzielam również w domach pry­

watnych. 1240 3 10

FLOHA w Krakowie, Podwale 13.
W komis. Zakładzie

SPRZEDAŻY i KUPNA
K  T e i e s z n i c k i e j

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,
m ożna tanio n a b y ć : G arn itu ry  m eb li, k ilk a  
Sypialn i stylow ych orzech, jed n a  m ach. (kaw a­
lerska), Łużko, Szafę,»U m >w alnię. i Szafkę no­
cną, K redensy, F o rtep iany , Obrazy, Broń staroż., 
B iżu teryę, Serw isy sreb rne  i z chińs, srebra, 
Palm y świeże) G arderobę dam s. i mes., M un­
dury  u rzędnicze i wojskowe, orsz różne przed- 

m io tj an tyk , i nowe. 1305 2 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

Pełny biust
osięgają panie s t a l e  w bardzo 
krótkim  czasie przez zewnętrzne tylko 
nacieranie środkiem ,,VF.N0lIN !“ Uży­
wany przez najpiękniejsze artystk i! — 
Fabryka chemicznych przetworów w 
Sławkow:e (A usterlitz, Morawy). W y­
nalazczym słynnej tynkrury  do stałego 
usunięcia z a  p o s t u  U  p a ń .  — 
Obydwa środki we flaszkach po 2 , 3, 
5 i 10 zlr. W ysyłka dyskretna z  p o ­

r ę c z e n i e m .  1198 4 8

e O © & S © e 3 (? > O © Q © O Q © 0 © © O O C  J © © © 9 ©

Wydanie drugie powiększone.

Eo nabycia we wszystkich 
1306 Księgarniach. 2 1 0

Łf GGt,©©©©©©©©©OOe©»©SS©©©©OQ

F.E. Zaĵ zekiLankosz
poleca

Sukna i Sm aczki la liberye, 
pokryta powoź, i wózków, 

aa bundy i burki.
Najmodniejsze K a m g a r n y  i K o r t y  
w y ro b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
j£ooe, D erk i, F ilc e  d y w a r  ow e, F la n e le
w stąp io n e , W e łn ę  do w ato w an ia  i wszelkie 

P o d szew k i. 1049 4 0
S S H l ł o f l l t r  w K rakow ie, R ynek  A-B L. 
O l l l d U j I  we Lwowie, u l. T e a .ra ln a  L- 3,

d la  sprzedaży h u rtow nej i drobiazgow ej.

Z A K Ł A D  Z D R O J O W O  - K Ą P I E L O W A  I  K L I M A T Y C Z N Y  W  G A L I C Y I ,
(stacy a  kolei „Iw onicz").

Szczawy słono - jodowo - brom owe i ż e laz is te , n a js iln ie jsze  w  Europie. Położeni^ górskie, 
KIO m etr. lind p. m. Z ak ład  otoczony 600 - m orgowym  lasem  szpilkow ym . — S K O D K I  
L E C Z N I C Z E :  W ew n ętrzn e  użycie wód ze źródeł K aro la  i Am elii, kąp ie le  słono-jodowe, 
s ło n o -g azo w e  (jak  w Jiau b eim ie ), borowinowe i ig liw iow e, h y d ro te ra p ia , m a s a ż , g im na­

sty k a  lecznicza, leczenie e lektrycznością.
W S K A Z A N IA  LEC ZN IC ZE: Zołzy (scrophulosis) we w szystk ich  postaciach, 

choroby kobiece, gościec, dna, k iła , choroby kości i staw ów , choroby skóry : wogiue w szy­
stk ie  choroby, w ym agające  przyśp ieszen ia  i pobudzenia odnowy m aie ry i U rządzenie Z a­
k ładu  w zorow e, m ieszk an ia  w ygodne , e lek try czn ie  ośw iecone, w odociąg i, woda źród lana  
do p icia  Msza św. codzień w kap licy  zak ład . W yborna muzyKa Poczta  i te le g ra f  w Z akładzie.

L ekarze  Z ak ładu  : 1-szy D r Józef W ern ick i i Dr Ju l ia n  S tanibzew ski, a  oprócz tego 
5 lekarzy  wolno p rak ty k u jący ch . D la  wygody gości Z ak ład u  o trzym uje  n a  s tacy i kolejow ej 
„Iw onicz" spedytora Becka. Sezon kąpielow y od 20 m a ja  do końca w rześnia . W  1-szym 
sezonie do 20 czerw ca i 3-cim  od 20 sie rp n ia  m ieszkan ia  tańsze . U w oln ien ia  od tak sy  n a  
mocy św iadectw a ubóstw a udzie la  się ty lko  w 1 - szym i 3 - cim sezonie. Zam ów ienia na  
m ieszkania , wodę m in era ln ą , sól, łu g  i n a m u ł— przy jm u je  i w szelkich w y jaśn ie j u d z ie la :

ło m  3 8 Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpieiowego w Iwoniczu.

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Perfum erye
Antilentilia. Ż aden a r ty k u ł toale tow y

pod w zględem  sk u tk u  i dobroci z Antilentilią 
Środek ten  o trzym any z odśw ieżających substan- 
cyj, usuw a w kró tk im  czasie piegi, piam y 
w ątrob iane, b lizny  i t. d., n ad aje  cerze św ie­
tn ą  białość, świeżość i delikatność. — Cena 

4 korony.

Ekstrakt orzechowy włosom si­
wym  i wy­

płow iałym  po k ilk ak ro tn em  użyciu  przyw raca 
p iękny  kolor, n ie fa rbu je , lecz ty lko  odm ładza 
włosy, k tó re  pod wpływ em  tego znakom itego 
środka odzyskują p ierw o tn ą  barw ę — Cena 

flakonu 2 K.

J T t H ł f .  W o n i l C  O dznacza się nadzw y- 
T iy  I U  * tS U U iS .  cza jn ą  delika tnością  

i nad er p rzyjem nym  zapachem , łagodnie  w pływ a 
na  naskórek , zapobiega p ierzchnięciu  i tw orze­
n iu  się zm arszczek n a  tw arzy . — C ena 2 K.

Puder salicylowy
rzan iu  nóg. — Cena p ndełku  50 hal. i 1 K.

usuw a pocenie się rąk  i r  anh 
n iep rzy jem ną woń poru — F la ­

kon K  T*20.
liii 9 ^ 1 *  i ł i l t  w strzym uje  n a js iln ie jsze  wy- 
™  < 4 a r  U l  padan ie  włosów, cebulki wło­
sowe w zm acnia i do w y tw arzan ia  i porostu 
włosów pobudza. Cena flakonu K  3 20 i K fi.

Wiolin r6

1117 Jan Ihnatowic£ 3 0

Nabyć m ożne we Lwowie w  sk lepach w łasnych u lica  Sykstuska  25 i plac M aryacki 11. — 
II. W Krakowie Sukiennice Nr. 20. — III .  W Przemyślu ulica  F ran c iszk ań sk a  Nr. 24.

123 56 56A ptekarza A. Thier»rego
grawriẑ  centyfoStowa maść wymagająca
je s t  n a js iln ie jszą  m aścią  w y c iąg a ją c ą , przez g ru n to w n e  oczyszczenie 
uśm ierza  ból, leczy szybko, chociażby n ie w iedzieć ja k  zas ta rza łe  rany 

' ;v> a przez zm iękczenie u w a ln ia  ran ę  od w szelkiego rodzaju  obcych c; ał, 
jak ie  się do n iej dostały . — Pocztą  op ła tn ie  2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 
A p  e k i  p o c i A n l e ł e m - E t r ó ż e u i  A . T h i e r r e g o .  P r e g r & d a  p r z y  
R o M t a o h  - B a u e r b r u n n .  — Unikać naśladow ali i uw ażać na  obok 
um ieszczony, n a  każdym  słoiku w ypalony , zn ak  ochronny i Trmę.

Główny skład na Galicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie.

Z Drukarni LiteracKiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Bzadea Drukami L. K. Górski,

HSOTT M U L " bez szwów przewyższają wszelkie tutejsze 
i zagraniczne wyroby. Do nabycia tylko u

specjalisty gorsetów z Pragi 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 4.

TamŹF również wielki wybór prawdziwych praskick rękawiczek po nader niskich cenach,


